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Niemieckie osadnictwo 
na pograniczu polskim

„O szczegółach lepiej trzymać język za 
zębami".

Dr. Pontiek, doradca prusko-nacjona- 
llstycznego „Landbundu" i niemieckich gór
nośląskich ziemian w województwie Śląs
kiem. byl przed kilkoma laty nieco ostroż
niejszym w wyjawianiu niemieckich planów 
osadniczych na naszem polskiem pograniczu 
zacliodniem. Dla zamaskowania właściwych 
pruskich planów mówi, wprzód zawsze dhi 
go i szeroko o społecznych 1 gospodarczych 
celach niemieckiego osadnictwa, by potem 
■w krótkich słowach podkreślić narodowo- 
polityczne względy, które zdaniem jego ro
zumieją się same przez się. Na uzasadnienie 
powyższego twierdzenia powołujemy się 
na rozprawę dra Ponficka w czasopiśmie 
„Reichslandbund", rocznik 5, nr. 5, gdzie 
to Ponfick pisze dosłownie swym dawnym 
sposobem:

„Wyboru ziemi i nabywców należy do
konać wedle ściśle rzeczowych, gospodar
czych punktów widzenia. Tylko w związku 
z tani punktami widzenia mogą być uwzglę 
cłnione nakazy narodowo-polltyczne, bez 
wątpienia wysoce ważne. Te nakazy, które 
że tak powiem, Jak myśl przewodnia (Leifmo 
ttv), nadawają całemu osadnictwu treść i ży 
cle, nie powinny przy praktycznem przepro
wadzeniu wysuwać się na plan pierwszy na 
tórodę spraw gospodarczych".

A potem:
„Umocnienie naszych kresów przez o- 

ładnictwo należy wprawdzie mieć na uwa
dze, o szczegółach jednak trzeba najlepiej 
trzymać język za zębami. Inaczej mogliby
śmy dożyć tego dnia pięknego, że Rada Am 
baśadorów albo Liga Narodów dopatrzy
łaby się także w naszem osadnictwie jedne 
go z owych „sławetnych" uchybień, by na 
nas nałożyć za to sankcję". __

To pisał dr. •ponfick w roku 1925. W 
międzyczasie ani rząd niemiecki nie robi ta
jemnicy wielkiej ze swych planów koloniza- 
cyjnych na granicach zachodnich Polski. U- 
chwalil krocie miljonów marek na wzmocnię 
nie wschodu pruskiego, czyli tzw. osadnic
two li tylko przygraniczne. To też dr. Pon 
flek obecnie z całą otwartością domaga się 
publicznie jeszcze większego osadnictwa na 
wschodnich kresach pruskich, czyli na gra
nicy polskiej, chociaż rząd niemiecki w cią
gu 3 lat ostatnich (1923-1925) rozparcelo
wał przestrzeń ogromną na pograniczu na
szem, bo aż 165.687 ha. Osadzono na tej 
przestrzeni 5.524 nowych rodzin niemiec
kich, składających się z 21.138 głów. Ale to 
jeszcze wszystko za mało! Dr. Ponfick bun
tuje dalej 1 pobudza do sarkania nietneów 
na zbyt powolne tempo tej niemieckiej ak
cji osadniczej, świeżo przemawiał na zjaz
dach „Landbundu" w Królewcu i Wrocła
wiu. W dniach 16 grudnia 1927 roku w 
Wrocławiu nastroił swą mowę wyłącznie na 
ton nacjonalistyczny:

„Właśnie z powodów narodowo-polity 
cznycA jest osadnictwo koniecznością dla na 
szych narodowo zagrożonych prowlncyj 
śląskich (śląska Opolskiego i Dolnego). 
Rząd niemiecki winien się tu poważniej za
jąć' kwestją osadniczą: przedewszystkiem 
prowincjom Śląskim grozi nieffipieczeń- 
elwo napływu obcego (Ueberfremdung)".

W ten sam róg draą inni niemcy, a 
przeważnie prasa niemiecka. „Leipzigcr 
Neuesle Nachrichten" z dnia 24 kwietnia 
,1927 roku umieściła wstępny artykuł pt. 
„Nowy wal graniczny". Czytamy tam mię
dzy innenii:

„Na wschodzie na osadnictwo powin
no wpływać dopiero w drugim rzędzie punk 
ty widzenia gospodarcze a w pierwszym rzę 
dzie powinny tam górować względy naro- 
dowo-polityczne. Należy tam wznieść nowy 
(rwały wał graniczny z rdzenno-niemieckicli 
(Kcrndeutsche) chłopów, którzy — jak on
giś koloniści niemieccy z 13 stulecia — prze 
ciwslawią się skutecznie dalszemu naporo
wi polskości".

Nie brak mięilzy lakiem! glosami i gło
sów niemieckich centrowców. Dnia 14 gru-

Troska Rzeszy o Prasy Wschodnie
B e r 1 i n 7. 2. (pat). Gabinet Rzeszy i 

gabinet pruski odbył dziś pod przewodnie 
twem prezydenta Hindenburga wspólne po 
siedzenie, na którem ustalony został pro 
gram pomocy finansowej dla Prus Wschód 
nich. Ogłoszony przez biuro Wolffa komu
nikat urzędowy wylicza poszczególne zarzm 
dzenia, zawarte w programie tej pomocy f. 
nansowej. Na pierwszym planie znajduje się 
sprawa ułatwienia większych pożyczek dl1', 
rolnictwa i rpzemyslu w Prusach Wschod
nich. Rząd Rzeszy i Prus Wsrhodnich zobo
wiązały się asygnować na ten cel w roku 
bieżącym łączną sumę 75 miljonów marek.

Komunikat wylicza następnie sposob prze
prowadzenia sanacji gospodarczej 1 rus 
Wschodnich, a mianowicie: 1) otwarcie no
wych kredytów na korzystnych warunkach, 
2) wymiana pożyczek personalnych małym 
gospodarstwom rolnym na długoterminowe 
kredyty hipoteczne, 3 specjalne ulgi kredy
towe dla drobnych rolników osadników i 
dzierżawców, 4) dalsze zarządzenia dla o 
clirony stanu posiadania oraz popieranie 
przemysłu wschodnich Prus, 5) ulgi podat
kowe, 6) specjalne ulgi w taryfie kolejowej. 
Program ten ma być przeprowadzony w naj 
bliższym czasie.

We Lwowie aresztowano 50 komunistów, w Głąbokiem 12

Lwów (AW) 7. 2. Jak się dowiaduje 
my do chwili rozpisania wyborów po.icja 
zauważyła wzmożona akcje wśród komuni
stów. Zdołano stwierdzić, że działają oni 
w kilku grupach jako P. P. S. lewica, Sehob 
prawica, i lewica oraz ostatnio Jedność Ro 
botniczo - Chłopska. Wszystkie te grupy 
działały solidarnie, czego dowodem jest, ze 
w styczniu br. delegaci wszystkich tych u- 
grupowań odbyli wspólną konferencję w 
Gdańsku. W konferencji tej wzięli udział 
członkowie Kominternu, delegaci warszaw
skiego Komitetu Polskiej Partji Komumst., 
oraz delegaci wymienionych komumzują- 
cycli grup politycznych. Razem wzięło u- 
dział w konferencji 600 osób. Lwowski u- 
rząd śledczy od pierwszej chwili obserwo
wał członków konferencji. Policji udało się 
obsadzić wszystkie punkty graniczne, tak, 
iż mogła stwierdzić nazwiska poszczegól
nych delegatów, między którymi byli zarow 
no notowani w policji z powodu swych 
przekonań antypaństwowych, jak jeszcze i 
nieznani jej. , ., ,

W dniu 3 bm. władze przystąpiły do 
likwidacji organizacyj antypaństwowych ko 
munistycznych na terenie czterech woje
wództw wschodnich I. zn. czterech maiopol 
skich i wołyńskiego. Uczestnicy zjazdu byli 
w powrócić bardzo ostrożni, każdy wiacal 
innym pociągiem. Skutkiem tego aresztowa
nia przeprowadzano kolejno Aresztowano 
ogółem 50 osób. Aresztowani zostali m. ni. 
Muntz. Pinkas członek K. C. partji komuni
stycznej w Warszawie, aresztowany w Tczc 
wie, występujący pod falszywem nazwis
kiem Eisensteina. Okazało się, że jest on 
ściganym przez sady łódzkie za działalność 
antypaństwowa. Znaleziono przy nini 1.200 
dolarów i paręset złotych. Znany byt on w 
partii pod pseudonimem „Aleksander'.

Pozatem aresztowano Stefana Wolynca 
członka K. Cl. Partii Komunistycznej Zacho 
dniej Ukrainy, kandydata trzynastki na Wo
łyniu, dalej Stefana Rudyka, członka K. C. 
Partji Komunistycznej Zachodniej Ukrain1, 
i red czasopisma „Nowa Kultura", dalej 
Juljana i Panfelejmona Krajkowskich; pierw 
szy profesor gimnazjalny w Stanisławowie, 
drugi redaktor pisma „Selrob", Wasyla Kos

Jak się dowiaduje 
wyborów policja

saka członka Komunistycznej Partji Zachód 
niej Ukrainy, Józefa Cybrucha znanego> z 
procesu „świetojurców", członka Partu Ko 
ffiitiistycznej Zachodniej Ukrainy, Michała 
Hinczyna, (mistrz stolarski) ostatnio piezes 
partii Selrob - lewica, Banickiego Cyryla, 
Iwana Chaba, Dymitra Werbowego, i Scha- 
chłera Fijałkowskiego, Wiktora Chrusiaka, 
sekretarza P. P. S. lewica Hersza Landaua, 
Zygmunta Kamiola z Trnopola. Wszystkich 
aresztowanych razem w liczbie 50 odsta
wiono do więzienia we Lwowie pod zarzu 
tem zdrady głównej. Dalsze dochodzenia 
w toku. _

Wilno (AW.) 7. 2. Donoszą z Głę
bokiego w powiecie dziśnieńskim, że wła- 
dze bezpieczeństwa przystąpiły do likwida
cji szeroko rozgałęzionej organizacji komu
nistyczne), zorganizowanej przez wysłanni
ków z Mińska i prowSSżotiej w formie ja- 
czelek obeinnijących wsie i drobne osiedla, 
Robota la bvl;i już od szeregu miesięcy sie 
dzena W toku obserwacji ustalony został 
niezbity kontakt z Sowietami przywódców 
i poszczególnych członków organizacji, po 
zatem ujawniono wprost kompromitujące 
mat«i'ialy. Ogółem aresztowano 12 osob z 
niejakimi Szarko i Pleskaczewskim na czele. 
Wszyscy oskarżeni odpowiadać będą przed 
sadem za udział w komunistycznej akcji wy 
wiotowej. W tym celu pizekazani zostali 
władzom sadowym. Informują, że wsrod a- 
resztowanycli znajduje się specjalny wes sil
nik Osobawo oddziału GRU w Mińsku, 
wysiany jako instruktor kierowników jacze- 
jek.--

)

neniwn żart
Parvż 7. 2. (Pał.) — Według „Petit 

Parisien" i „te Journal", nogloski o wy
buchu rewolucji w Portugalji oraz o zamor 
dowaniu prezydenta Carmony stanowią zlos 
liwy żart. Równocześnie „Chicago Tribune ‘ 
zamieszcza depeszę z Lizbony o wyznacze
niu wyborów prezydenta na 4 marca b. r, 
co uważane jest za krok na drodze do nor 
malnych stosunków.

dnla 1927 roku urządzono wielka manifesta- I 
eje na rzecz wzmożonego osadnictwa nie
mieckiego na kresach wschodnich w obecno 
&i pruskiego ministra rolnictwa dra Stcige 
ra. Poseł centrowy Bornfcld przemawiał lam 
najenergiczniej ,,za gęslem osadnictwem na 
wschodzie, co z narodowopoliłycznycli 
względów jest nieodzowna potrzebną"

Cala niemiecka prasa katolicka ogłasza 
obecnie obszerne wskazówki pod nagłów
kiem: „Was mus der Katholik von der land- 
wirtschaftlichen Siedlung wissen?" (Co ka
tolikowi należy wiedzieć o osadnictwie roi- 
nlczem?). Mówiąc o narodowem zadaniu o- 
sadnictwa, podaje niemieckim katolikom do

> kraj osadniczy „przedewszyst- 
Śląsk", czyli Śląsk Opolski. To 
tholisclte Landsiedlerstelle" w

wiadomości, żc dla katolików wchodzi w 
rachubę jako kraj osadniczy ...... J........ .
kieni Górny ““
ogłasza „kalhol — 
Berlinie.

Co sie zresztą dzieje pod względem o- 
sadulćzeni na śluskii Opolskim. Wiemy, że 
sprawozdania'pruskiego radcy ministerialne 
go Articnsa, że obecnie zakupiono na Ślą
sku Opolskim aż 11.713 ha za 10 miljonów 
'marek. Pomiędzy innenii majątkami zakupio 
no lam na cele osadnicze tuż na granicy na 
szego powiatu lublinieckiego rozlegle do
bra Sieroków i Ciasna, mierzące aż 2.922 ha 
czyli blisko 10 tys. morgów i dobra Dobro- 
sińskie, także na' granicy naszego powiatu 
lublinicckiegoj, obcinające 2,206 ha, czyli 
blisko 9 tys. morgów.

Tyle na razie dla informacji o osad
nictwie niemlecklem. Kto się chce dokładniej 
poinformować o planach niemieckich na po 
granlczu polskiem, niechaj sobie przeczyta 
świeżo wydana pracę p. R. Dołęgi pt. „Atak 
gospodarczy Niemiec na naszą granicę za
chodnią". Katowice 1927 rok.

Fałszywi Księża
dostali się do więzienia.

Warszawa, 7. 2. (A.W.) Policja a- 
resztowala w Warszawie trzech oszustów1 
występujących w roli księży na podstawi® 
szeregu sfałszowanych dokumentów. Oszuś
ci ubrani w szaty duchowne i posiadający 
szereg legitymacyj wzbudzali zaufanie i upra
wiali swój proceder. Dla bezpieczeństwa 
mieszkali w różnych hotelach. Charakterysty- 
cznem jest, iż wśród dokumentów posiadali 
papiery sporządzone w Rzymie i legalizowa
ne przez Watykan Oszustów odprowadzono 
dziś nad ranem do urzędu śledczego, gdzie 
rozpoczęto szczegółowe dochodzenie dla u- 
jawnien.a ich prawdziwych nazwisk.

Order dla Poniatowskiego.
W a r s z a w a, 7. 2. (Pat.) W dniu węzo 

rajszym w godzinach południowych wice
premier Bartel udekorował komandorskim 
krzyżem odreru Odrodzenia Polski kuratora 
liceum krzemienieckiego, byłego wicemarszał
ka Sejmu Juljana Poniatowskiego.

Wybryki studentów w Wilnie.
Wilno, 7. 2. (A.W.) Restauracja 

„Wersal" stała się tu widownią niezwykłych 
wybryków studenckich. Około godziny lo-ej 
wieczorem na salę restauracji, w której oabv- 
wal Się zamknięty bal, związany z beneftsens 
zespołu cygańskiego, wkroczyło 30 studen
tów Steroryzowawszy publiczność poczęli 
bić chórzystów i chórzystki, śpiewających po 
rosyjsku Na sali powstała panika. Publicz
ność rzuciła się do wyjścia. Zawezwano po
licję, lecz dopiero po przybyciu żołnierzy z 
dowództwa miasta położono kres awantu
rze. Awantura trwała do godziny 1-ej no pół
nocy. Nad ranem o godzinie 5-tej awantur
nicy wdarli się znowu na salę i próbowali 
wszcząć burdę, jednak tym razem szybko zaj
ście zlikwidowano, osadzając sprawców zaj
ścia w komisariacie.

Mrozy w Bułgarii.
S o i j a, 7. 2. (Pat.) Od 2 dni panuje W 

BUlgarjl nowa fala mrozów. Wczoraj tem
peratura spadla tam do minus 23° Cesłjusza-

Arcyksiążę i panna Tomanek.
Praga. (A.W.) Były arcyksląże Józef 

Ferdynand Habsburg zaręczył się z 24-lelmg 
panną Tomanek z Pragi. Narzeczonemu za
kazany został wjazd do Czechosłowacji w 
związku z zajmowaniem przez niego poprze
dnio stanowiska generała dywizji w C. K. 
armji austriackiej.

Nafta się pali.
Moskwa, 7. 2. (A.W.) Donoszą tu s 

Baku, iż zapaliły się źródła naftowe w Groz
iłom. Pożar wynikający po raz trzeci w ciągu 
ostatniego miesiąca przybiera poważne roz
miary.

Poszukuj® spaflkofilercu
Na podstawie sprawozdania Konsulmur 

Generalnego R P. w Chicago, Ministerstwu 
Spraw Zagranicznych podaje do wiadomoś
ci że 12 11. 1923 r. ub. zmarl w Rocatelio, 
Idaho, niejaki Jakób Roskie, pozostawiając 
spadek, wynoszący około 3 000 (trzy tysiąca 
dolarów). Zmarły pochodzić ma z Woje
wództwa Pomorskiego lub Poznańskiego.: 
Bliższych szczegółów Ministerstwo nie p<> 
siada. Ministerstwo Spraw Zagraniczny® 
wzywa spadkobierców-do zgłoszenia swyem 
praw do spadku w należycie ostemplowany® 
podaniach, skierowanych do Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych, Wydział Prawno-Re- 
windykacyjny, Warszawa, Fredry nr. 3, W 
których należy się powołać na nr. K. II. Aż 
4275/27 oraz prosi osoby, którym byłobw 
wiadomem miejsce pobytu spadkobierców, «• 
podanie ich adresu. (Pat.)
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Oblicza przyszłego 
Sejmu

Kowe siły ZLN. — Chadecja i Piast przy 
Uawnych posłach. — Konserwatyzm PP8. 

Jak wyszli na sanacji konserwatyści.
* l Po obecnych wyborach w gmachu przy 

iftcy Wiejskiej zajdą dość znaczne zmiany. 
*4ie mówimy tu nawet o ustosunkowaniu li- 
izebnem stronnictw, co do czego byłoby 
zeczą ryzykowną stawiać przypuszczenia 
kle już dziś, po zgłoszeniu list kandydat- 
dch wszystkich ugrup. można się w grub
szych zarysach zorjentować jakim zmianom 
ulegnie skład osobowy stronnictw.

Największe, jak się zdaje, zmiany zajdę 
w klubie poselskim Związku Ludowo-Naro
dowego. Czołowi przedstawiciele klubu po 
jsclskicgo z obecnego sejmu, jak profesor 
jOląbiński, Załuska, M. Seyda, Zamorski - 
kandyduję obecnie do senatu. Na listach kan 
rdatów do sejmu figuruje tylko 24 posłów 

dawnego klubu, który liczył 100 członków, 
dawnych więc posłów kandyduję między 

Bnncmi K. Wierczak, ks. Nowakowski, Ry- 
mar, Kozłowski, Berezowski, Puzynianka, 
[Zwierzyński. Z nowych sił kandyduję mię- 
fazy innemi profesorowie: Rybarski. Winiar 
«ki. Komarnlcki, Paczkowski, oraz pp.: A. 
bębski, Nycz, Pieracki. Z najmłodszego po
kolenia, z ruchu młodych Obozu Wielkiej 
roMi kandyduję: M. Jakubowski, Remboliń 
ski, Bielecki, Bękowski.

Na tak zasadniczą przebudowę klubu 
pości kiego może sobie pozwolić jedynie o- 
bóz, ! tóry ma duży dopływ świeżych mlo- 
(tych I

7 • Sir. Ch. Nar. kandyduję z dawnego 
sejmu ; p.: Stroński, Dąbrowski i Męczyński. 
Z nov. di ludzi p. A. Żółtowski.

C' fZcścijańska Demokracja wprowa- 
dzlć r gnie do obecnego sejmu swych 
'dawny h ludzi, jak Chaciński. Bittner, ks. 
Kacz\f ki. Także i piastowcy obstaję przy 
•dawny h swych posłach Witosie, Rataju, 
Klemil.u, Dębskim. Osłabiło ich odejście z 
Bojkę wielu czołowych członków klubu.

Podobnie i PPS. wykazuje znaczny kon 
Serwaiyzm w rozdzielaniu mandatów. Panu 
je tu przekonanie, że poselstwo jest godno
ścią dożywotnią, to też wszyscy wybitni so
cjaliści, jak: Daszyński. Barficki, Jaworow
ski, Niedziałkowski, kandyduję ponownie.

Częściowo nowe siły ma zamiar wpro
wadzić do Sejmu sanacja. Skonstruowano 
W tym celu blok od konserwatystów po ul 
Ira-radyk. partję chlopskę, ale jak widać ze 
Ogłoszonych list, konserwatyści wyjdą na 
tem jak Zabłocki na mydle.

Przedewszystkiem więc trójka. Sapieha, 
Radziwiłł i Lubomirski. Ks. Sapiehę posta
wiono w okręgu łomżyńskim, gdzie mandat 
Jest więcej niż wątpliwy. W ostatnich wy
borach okręg ten dal wszystkie mandaty ó- 
seince. Ks. Radziwiłł kandyduje również bez 
Bzans w okręgu Łuck • Równe. Wreszcie 
ks. Lubomirskiemu dano drugie miejsce na 
liście senackiej w Warszawie, oczywiście 
beznadziejne (ogółem jest cztery).

Uprzywilejowani natomiast zostali 
przez sanację posłowie ze Stronnictwa 
Chłopskiego, jak Polakiewicz. Cieplak. Nie
dzielski i z secesji piastowej z Bojką na cze 
le. Dobre również miejsca dostały się mini
strom, wojskowym (płk. Sławek, płk. Ma- 
cieszą, płk. Pieracki, gen. Galica) i napra
wiaczom (Pochmarski, Kieszkowski). Part ja 
pracy idzie na szarym końcu. (Makowski, 
Mazurkiewicz).

:wa.

Pól roku
Poniedziałkowy numer „Kurjera Poznań

skiego" przynosi znamienny artykuł, poświę
cony sprawie zaginięcia gen. Zagórskiego.

Oto jego wyjątki:
„Ody przed pół rokiem, w dniu 6-go 

sierpnia, rozeszły się pierwsze wiadomości, 
że gen. Zagórskiego, więzionego od wypad
ków majowych na Antokolu we Wilnie, wy
puszczonego na wolność, każdy obywatel 
odetchnął z ulgę, tak przykrym i odrażają
cym był widok przetrzymywania w areszcie 
Śled.zym generałów, którzy w maju stanęli 
W obronie Konstytucji 1 Prezydenta Rzeczy
pospolitej

Tymczasem dzień 6 kwietnia stał się datę 
Jeszcze większego upokorzenia, datę strasz 
Dcl tajemnicy, która wstrzęsnęła krajem i 
dziś jeszcze nurtuje w łonie spolcczenst....
Odzie jest gen. Zagórski? Co się z nim 
stało? Jak mógł zaginąć" na ulicach War
szawy generał wojsk polskich, znajdujący się 
pod opiekę władz?

Na pytania te dotychczas nie odpowie- 
dziano, mirro usiinvcb nawoływań niezależ
nej prasy która była i jest w tym wypadku 
wyrazicielkę całego uczciwego społeczeńst
wa- Z dziwnem lekceważeniem potraktowa
no różne wysunięte wątpliwości, jak np 
stwierdzone nieformalności przy zwalnianiu 
generała, który dokument* zwolnienia nie 
podpisał I był pod tym względem zupełnie 
inaczej traktowany, niż inni generałowie, 
Opuszczający Antokol.

Sędzia Śledczy, maj. Mazurkiewicz, nie 
tnógl podać niczego konkretnego do publi
cznej wiadomości a dziś przebywa już poza 
Warszawą na wyższem stanowisku urzędo- 
Wem. Poza komunikatem z dnia 16 sierpnia 
nie ukazała się. mimo ustawicznej zapowie 
dzL żadna inna oficjalna wiadomość. Kon
kretnych wiadomości nłe zastąpiły oczyrwiście 
„butelkowe" plotki prasy „sanacyjnej" lub 
tensacje niewyraźnego żydowskiego pisem

ka we Wiedniu, które uigdy nie znalazły po- 
twierdzenia".

Artykuł omówiwszy następnie sprawy na
padu na b. min. Zdziechowsklego, red. Mosto
wicza i red. Nowaczyńsklego, Kończy alę jak 
następuje:

,,Takl jest stan faktyczny, który nie wy
maga komentarzy. Wbrew entuzjastom okre
su pomajowego, nie świadczy on, by pano
wały u nas stosunki zdrowe, któremi mogli
byśmy się szczycić. Prof. Zdziechowskl, zna
ny przyjaciel prezesa Rady ministrów, w ot
wartym liście do Prezydenta Rzeczypospolitej 
pisał, że sprawa gen. Zagórskiego gotowa 
wykreślić.nas „z rzędu państw europejskich". 
Miarą cywilizacji danego państwa jest spo
sób wykonywania przez niego prawa, tępie
nia zbrodni, karania zbrodniarzy, a zapew
nienia bezpieczeństwa wszystkim obywate
lom O te znamiona cywilizacyjne musi być 
stoczona walka przez zdrowo myślące spo
łeczeństwo, o ile clicemy, by nas stawiano 
,.w rzędzie państw europejskich".

Kto temu zdolen jest zaprzeczyć?

Na froncie wyborczym
„Bezpartyjny" język.

Aj. Wschodnia poda je:
Z Grodna donoszą, że zostały łam rozkle

jone na ulicach odezwy Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem Nr. 1 w jeżyku żydow
skim.

Makuch nie chce być piastowcciu.
K ra k ó w, 7. 2. (A.W.) Do biura wybor

czego Bezpartyjnego Bloku na okręg 42 wpły
nęło pismo Piotra Makucha, który oświadcza, 
że kandydatury do Sejmu z listy Piasta nie 
przyjmuje i dziwi się bardzo, że zarząd Piasta 
postawił jego kandydaturę bez Jego wiedzy i 
aprobaty. Dalej p. Makuch oświadcza, że jest 
zwolennikiem marszałka Piłsudskiego.

Zgniłe jaja w agitacji wyborczej.
I. u b 1 i n, 7. 2. (A.W.) W dniu 6. bm. od

był się w Łaskarzewie powiatu garwolińskie- 
go wiec zorganizowany przez Blok Ch. D. i 
Piasta. Na wiecu tym przemawiał b. marsza
łek Sejmu Osiecki. Gdy w swojem przemówie
niu zaczął występować przeciwko marszałkowi 
Piłsudskiemu kilku obecnych na wiecu włoś
cian zaprzęgło go do wozu z którego b. marsz. 
Osiecki przemawiał i wywiozło go w pole, 
przyczem zebrani obrzucili mówcę zgniłeml ja
jami. Następnie zabrał glos b. poseł Cieplak, 
nawołując do głosowania na listę Bezpartyjne
go Bloku. Zebrani przyjęli rezolucję w tym du
chu.

Antypaństwowa agitacja.
W i 1 n o, 7. 2. (A.W.) W okręgu świgclań- 

skini nieznani osobnicy będący zapewne emisar- . t____ ____
juszatni Kowna agitują po wsiach zamieszka odśpiewaniem „Roty".

Zabłąkana kula czy pojedynek?
Sensacyjne postrzelenie por, Kasińskiego w Warszawie

W a r s z a w a. 7. 2. (wł). Wczorajsze 
,,ABC“ zamieściło następują sensacyjną 
wiadomość:

„Wczoraj wieczorem rozeszły się w 
Warszawie pogłoski, że przydzielony do 
Głównej Komendy Policji Państwowej 
por. Bolesław Kosiński popełnił samo
bójstwo i jest ranny.

Wszczęliśmy starania o sprawdzenie 
tej wiadomości. Napotkały one jednak na 
pewne trudności, gdyż jak nas poinformo 
wano mieszkanie Kosińskiego (w komen
dzie miasta, pokój nr. 13) jest od wczo
raj rana zamknięte, a gdzie się znajduje 
por. Kosiński, ordynansowi nie wiado
mo.

Udało się nam jednak od władz bez
pieczeństwa dowiedzieć, że pogłoski o sa 
mobójstwie porucznika Kosińskiego są 
fałszywe. Poinformowano nas, że por 
Kosiński wracając nad ranem do domu, 
został na ulicy trafiony zabłąkanę kulą i 
jest ranny w prawą nogę".

Do powyższej wiadomości dodaje 
„Rzeczpospolita", że nazwisko porucznika 
brzmi nie Kosiński, lecz Rusiński, oraz cy
tuje 7. „Myśli Narodowej" (nr. 4) następuję 
cy ustęp:

„Dnia 13 stycznia rb. krakowski 
dziennik „Ołos Narodu" ogłosił wiado
mość, iż ks. Raczyński b. poseł i współre
daktor ,,Rzeczypospolitej", w liście do klu 
bu sprawozdawców parlamentarnych u- 
jawnlał nazwiska sprawców głośnego na 
padu na redaktora Mostowicza. Są nimi 
według informacji ks. Raczyńskiego — 
przodownik policji Sikora i oficer Komen
dy M. Rusiński. Rzecz znamienna, że ani 
ks. Kaczyński, ani redaktorowie kilkudzie- 
siąt różnych pism w kraju powtarzających 
tę wiadomość nie zostali pociągnięci do 
odfzowiedzialności, żaden dziennik nie po 
dległ z jej powodu konfiskacie, aczkol
wiek proces w tej sprawie niewątpliwie 
przyczyniłby się do ostatecznego wyjaśnię 
nia skandal innej tajemnicy. Nie wystą
pili również w obronie swej czci na dro
gę sądowa pp.: Sikora i Rusiński. Z dru
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zygzaki

I łych przez ludność litewską, twierdząc, iż rząd 
litewski postanowił wszystkim litwinom, którzy 
wezmą udział przy zbliżających się wyborach 
do izb ustawodawczych Rzplitej, nie dawanie 
t. zw. przepustek rolnych. Jak wiadomo posia
dacze owych przepustek mają prawo przekra
czania granicy dla uprawy roli położonej po 
drugiej stronie kordonu. W ten sposób rząd 
kowieński stara się narzucić ludności litewskiej 
bojkot umiarkowanej listy wyborczej litewskiej 
z b. posłem do Dumy Ciunclisem na czele.

Pomorze za listą nr. 24.
Na Pomorzu odbyły się ostatnio z wiel

kiem powodzeniem wiece listy nr. 24 w nastę
pujących miejscowościach:

W Picrwoszynie dnia 5. bm. Przyję
to rezolucję, wypowiadającą się za listę nr. 24. 
W Lalkowacli i w Kolonji Ostrowieckiej po re
feratach red. Matłosza opowiedziano się zgo
dnie za listą nr. 24. W Starogardzie od
było się zebranie organizacyjne, na którem wy
brano Komitet Powiatowy. Prezesem tegoż zo
stał ks. dziekan Doeving. W Wielkich Walich- 
nowach dtiia 2-go b. in. przemawiał p. Lewan
dowski. Zebranie bezskutecznie rozbić chcieli 
socjaliści. W Kościerzynie Tow. Wlaśc. 
Nieruchomości orzekło się jednogłośnie za listą 
nr. 24. W O o w 1 d li n o w 1 e na wiecu para
fialnym przemawiał ks. prób. Krzywińskl. Z en
tuzjazmem przyjęto rezolucję za listą nr. 24. W 
Żukowie dnia 2 .b. m. referował p. Poćwiar- 
dowskl. W Przodkowie dnia 29. ub. m. 
przemówienie wygłosił ks. prób. Paszota. W re
zolucji zebrani bez zastrzeżeń opowiedzieli się 
za listą nr. 24. W O r u c z n i e dnia 5. b. m. 
przemawiał ks. senator Bolt. Wlec zakończono

igiej strony o aresztowanie pp.: Sikor; 
Rusińskiego także nic, jak dotąd, nie sły
chać..."

Dalej pisze „Rzeczpospolita":

„W związku z wiadomością „ABC" 
kursowały wczoraj pogłoski, iż por. Ru
siński został przydzielony z Komendy 
Miasta do komendy głównej Policji Pań
stwowej pod dowództwo pułkownika 
Maleszewskiego. (Por. Rusińskiego czę
sto widuje się w samochodzie „Buick" pul 
kownika Maleszewskiego). Postrzał otrzy
many przez porucznika Rusińskiego miał 
być wynikiem pojedynku między nim, a 
jednym z oficerów Szkoły Sztabu Gene
ralnego.

Sprawa honorowa, według pogłosek 
miała powstać na jednym z balów, na któ 
rym ów oficer odmówił podania ręki po
rucznikowi Rusińskiemu, motywując to 
tem, że por. R. nie reagował na drodze 
honorowej przeciw redaktorom pism, o- 
skarżających go udział w hańbiącym mun 
dur oficerski bestjalskim napadzie na re 
daktora Mostawicza.

Redakcji naszej w ciągu dnia wczoraj 
szego nie udało się sprawdzić, czy po
głoski te mają jakiekolwiek podstawy".

Mafja Ukraińska przed sądem
Z procesu o zamordowanie kur. Sobińskiego

Lwów. 7. 2. (pat). W toczącym się 
tu przed sądem przysięgłych procesie o za
mordowanie śp. kuratora Sobińskiego, na
leżenie do ukrańskiej organizacji wojskowej 
oraz uprawianie szpiegostwa przeciwko 17 
osobom narodowości ruskiej odbywa się o- 
becnie postępowanie dowodowe.

Przesłuchany świadek Hassman, który 
wiózł jako szofer na miejsce zbrodni dwóch 
osobników poznał między oskarżonymi Ata 
mańczuka po rysach twarzy, ruchach i wzro 
ście, antomiast Iwana Wcrbickiego poznał

Jak to było z tym pomnikiem?
Swojego czasu głośna była wiadomość, po

dana przez „Warszawską Gazetę Poranną" o 
tem, iż oficerowie 10 p. p. zamazali napis na 
pomniku, który postawiony byl na grobie żoł
nierzy poległych w czasie zajść majowych. Na
pis ten bizmial: „Pierwszym obowiązkiem żoł
nierza jest niezłomne dochowanie wierności 
ślubowanej przysiędze wojskowej". (10 pułk 
piech. brał udział w walkach w obronie pra
worządności).

Otóż są to rzeczy zapewne wszystkim zna
ne. Nieznany jest tylko pewnie fakt, iż za opia 
całego wydarzenia z usunięciem sentencji z 
pomnika „Gazeta Warszawska Poranna" po
ciągnięta została do odpowiedzialności.

Charakterystyczne.
Ale to jeszcze nic. Jeszcze znamienniejszym 

jest, iż wezwany w tej sprawie w charakterze 
świadka naczelnik bezpieczeństwa publicznego 
por. Relicli oświadczył, iż oficerowie 10 p. p. 
bez zezwolenia komendy i dowództwa wysta
wili ten pomnik na cmentarzu wojskowym. Ko
menda miasta, przez wzgląd na dyscyplinę woj
skową, zabroniła wojskowym udziału w po
święceniu. Ks. Krygier, który dokonał poświę
cenia, w czasie tej uroczystości wygłosił prze
mówienie podburzające przeciw rządowi. Wre
szcie świadek stwierdził, iż istotnie zatarcia 
napisu doknali oficerowie 10 p. p.

Sąd oskarżonego redaktora uniewinnił.
Jakie to wszystko ciekawe!
Niezwykle ciekawe!

Przedłużenie zasiłków
dla bezrobotnych

W tych dniach zostanie ogłoszone za
rządzenie ministra pracy i opieki społecznej, 
w sprawie przedłużenia do 17 tygodni okre 
su zasiłkowego na terenie województwa 
łódzkiego, w miastach Raliszu, Opatówku, 
Wieluniu, Aleksandrowie, w pow. piotrków 
skini i radomskim; na terenie województwa 
kieleckiego w powiecie częstochowskim i w 
ni. Częstochowie, w gminie Myszków pow. 
zawierciańskiego, w Radomiu, Ostrowcu, 
w powiatach koneckim, iłżeckim, opoczyń
skim, opatowskim! na terenie wojewódz
twa krakowskiego w powiatach bialskim, 
żywieckim i wadowickim; na terenie woje
wództwa poznańskiego w ni. Bydgoszczy, 
v/ pow. bydgoskim, w pow szubińskim, wy
rzyskim, inowrocławskim, w Inowrocławiu, 
w powiatach strzelińskim i mogileńskim; na 
terenie województwa warszawskiego, skier
niewickim, błońskim, rawskim, mińsko-ma
zowieckim, sochaczewskim, radzymińskim, 
grójeckim i w m Pułtusku; na terenie woj. 
śląskiego w pow. rybnickim.

Pożyczka inwestycyjna
dla m. Poznania

20 miljonów na rozbudowę miasta.
„Kurjer Poznański" w wydaniu poińn- 

nem donosi z Warszawy:
Jak się dowiadujemy, gmina miasta Poz

nania chce zawrzeć umowę z konsorcjum an 
gielskich towarów asekuracyjnych w spra
wie zaciągnięcia pożyczki inwestycyjnej w 
wysokości 500.000 ft. szterl.

Obecnie toczę się jeszcze wstępne roko 
wania o uzyskanie pożyczki, których ukoń
czenia należy się spodziewać w marcu roku 
bież..

jedynie po ruchacłi, wzroście i tuszy, zaś 
twarzy jego nie widział. Z pomiędzy innych 
świadek Dżul zeznał widoczną nieprawdę, 
wskutek czego na wniosek prokuratora spi
sano protokół celem przekazania go proku
raturze. Inny świadek Zilkow, który w cza 
sie śledztwa zeznawał niejasno i symulował 
chorobę umysłową oddany został do zbada
nia psychjatrom.

Na tem ukończono drugi tydzień roz
prawy z tem, że prawdopodobnie potrwa o- 
na jeszcze trzy tygodnie.
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Kalendarzyk rzym. Katol.

Dziś Apolonjl p. m.
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Goryslawa
Tomlla
wschód 7,81 zachód 16,58 

wschód 10,W zachód 1,14

Przyjęcie projektu pomnika
Jana Kasprowicza w Inowrocławia

jako Komitetu Wykonawczego.

Dyżurna
Nocny dyżur aptekarski pchli od dnia dzi

siejszego (soboty) do przyszłego piątku włącz
nie Apteka pod Lwem.

Dyżur lekarski
Nocny dyżur lekarski pełni z dnia 8 na 9 

bm. dr. Pawlak; nocy następnej dr. Sikorski.

Temperatura
Dzisiaj o godzinie 8 rano termometr wskazy

wał 4 i pól stopnia Celsjusza powyżej zera.

Komunikaty
— Kurs rzemieślniczy. Pierwsza lekcja odbę

dzie się w środę, dnia 8 bm. o godzinie 6,30 wie 
czorem w szkole Panny Marjl. Wpisy przyjmuje 
się nadal, chętnych uprasza się o wzięcie udzia
łu i skorzystania z dogodności.

Zarząd Związku Stowarzyszeń Polskich, 
jako Komitet Wykonawczy, zwołał na wtorek, 
dnia 7. b. ni. o godz. 3,30 po południu na gór
nej salce Hotelu pod Lwem zebranie Głównego 
Komitetu Budowy pomnika Jana Kasprowicza. 
W zebraniu brali udział członkowie Zw. Stów. 
Polskich ks. prób. Jaśkowski, pp.: dyr. Kazi
mierz Ziętowski. asesor Juengst, Dziocli, Smocz 
kicwicz i Śliwiński. Dalej członkowie Główne
go Komitetu pp.: starosta Dietl, ks. radca i dzie
kan Kubski, dyr. Augustak, insp. szkolny No
wakowski, architekt pow. Wróblewski, Rosiak 
z Zagajcwiczek, Milewski z Gniewkowa, Po
niński z Piotrkowa, Cięgotura z Szymborza 
oraz pp. Haupt, artysla-rzeźbiarz i Wróblewski, 
artysta-malarz, obaj z Poznania. Uniewinnili 
swoje nieprzybycie pp.: dr. Brodnicki z Wiel
kiej Koludy, dyr. Smoczkiewicz z Tuczna, dr. 
Juljusz Trzciński z Ostrowa n. Gopłem, ks. 
prób. Soltysiński z Siedlimowa, drowa Mali
szewska i mec. Mielcarek z Inowrocławia.

Zebranie zagaił i przewodniczył mu ks. 
prób, jaśkowski, wiceprezes Związku Stowa
rzyszeń Polskich, który po przywitaniu obec
nych. w krótkich słowach objaśnił cel zebrania. 
Następnie podał porządek obrad, którego głó
wnym punktem było wyrażenie opinji co do 
projektu pomnika Jana Kasprowicza. Sekreta
rzował p. asesor Juengst.

Po zaznajomieniu obecnych z składem 
członków Głównego Komitetu, wygłosił p. dyr.

Zietowski sprawozdanie z prac przedwstęp
nych zarządu Zw. St. P. co do budowy pom
nika. Między innemi referent zaznaczył, ze po- 
czątkowo udano się z propozycją o wykonanie 
pomnika do p. Dunikowskiego z Krakowa, 
który też przyjechał do Inowrocławia w towa
rzystwie architekta p. Gawlika z Krakowa, ce
lem wyszukania miejsca oraz przedłożenia ko
sztorysu samej budowy. Obliczył on koszta na 
około 150 000 złotych, a jako najodpowiedniej
sze miejsce na ustawienie pomnika wskazał 
dawniejszy pomnik Wilhelma przy ulicy Dwoi- 
cowej. ściślejszy komitet uważał taką cenę za 
zbyt wygórowaną! i niemożliwą do przyjęcia, 
wobec czego zwrócił się do artysty rzezbiaiza 
p. Haupta o przedłożenie projektu pommka ' 
kosztorysu. Pomnik ten ma kosztować Dul' 
złotych. , . ,

Projekt pomnika w miniaturze był w cza
sie zebrania wystawiony na osobnym postumen
cie. Wyobraża on Jana Kasprowicza, siedzą
cego w krześle, w pelerynie zakopiańskiej tizy- 
mającego w lewej ręce książkę. Pomnik sam 
bodzie olbrzymich rozmiarów, bo sięgać będzie 
2% metra. Wreszcie prosił sekretarz, aby obe
cni członkowie wydali swoją opinję co do same
go projektu. W końcu swego przemówienia 
nadmienił p. dyr. Zietowski, że dotychczas ze
brano około 11 000 złotych na budowę pomni
ka, przyczem Magistrat miasta Inowrocławia 
przekazał już pierwszą ratę, w kwocie 10 00U

Towarzystwo Zjednocz. Przemysłowców.

— Walne zebranie Tow. gimn. łtSokól“ Nadg, 
,w Kruszwicy odbędzie się w niedzielę dnia 12 
lutego br. o godz. 15. Wszystkich druhów prosi- 
iny o liczne i punktualne przybycie.

Zarząd.

M przikłai niccn was zachęcipraca
Wyjątkowo piękna działalność Tow. Powst. i Woj. w Szubinie.

— Kino PAŁAC na wczorajszej premjerzc u- 
■'raczyło swoich bywalców nadzwyczaj pięknym 
'programem. Lepszego 1 wytworniejszego progra 
mu na czas karnawałowy nie można było wy- 
myśleć. Ośm aktów przepysznej komedii satyrjr- 
jcznej pt. „CHŁOPCY do WYNAJĘCIA" trzyma 
widza w nieustannym nastroju śmiechu 1 zabawy, 
ale też i nadprogram pt. „ WITAJ PARYŻU “ 
pic ustępuje w nlczem głównemu filmowi. Tysią
ce najpiękniejszych balctnlc. Film ten Jest tak 
dla tych, co tańczą, jak I dla tych co uwielbiają 
frlękno I przepych współczesny. V

— Kino SALON wyświetla dziś po raz pler 
*Wszy dramat sensacyjno-awanturniczy w 10 ak 
jtach pt. „DjABELSKI JEŹDZIEC" Jest to film 
pełen emocji i silnego napięcia. Błyskawiczna alf 
Jcja! Interesująca treść! W roli głównej bożyszcze 
młodzieży — niedościgniony i najzręczniejszy Jeż 
jdzieć świata KEN MAYNARD. Nadprogram szam 
pańska komedja pt. ,, NIEFORTUNNY MARY
NARZ li. Razem 12 aktów. Początek seansów o 
godzinie 6,45 i 8,45 wieczorem.

' - Jarmark na konie 1 oydlo odbędzie się w
/Strzelnie dnia 14 lutego 1928.

<

W niedzielę, dnia 22 stycznia br. odby
to się W Szubinie przy licznym udziale człon 
ków walne zebranie Tow. Powst. i Wojak, 
rozwoju Tow. prezes p. Jan Głodek, wita 
jąc jednocześnie gości i przedstawicieli po
krewnych organizacji, jak Oficerów Rezer
wy, pp.: Dębickiego i Olszewskiego oraz 
przedstawiciela obwodu p. Rudolfa Erd- 
mana, zast. kom. obw. Protokół z ostatnie
go posiedzenia odczytał sekretarz p. Wali
górski, poczem przystąpiono do wyboru 
prezydjum w skład którego weszli pp.: K. 
Dypczyński, jako marszałek, Bembnista J. 
i Domińslii Walenty jako ławnicy. Na wez
wanie marszałka zebrani uczcili przez, pow 
stanie pamięć zmarłej chrzeslnicy sztandaru 
śp. Łukomskiej oraz członka śp. Cz. Kwaś
niewskiego.

Ze sprawozdania prezesa p. Głodka 
wynika że pomimo abstynencji wiele człon
ków Tow. rozwija swą owocną działalność 
7 chwilą gdv na salę przybył prezes obw. 
por. rez. p. Walkowski, marszałek po wy- 
płoszeniu odpowiedniej przemowy powital
nej wręczył mu dyplom członka honorowe
go 7.a‘ położone zasługi około rozwoju 
Tow., prosząc o dalsza cenna jego współ
prace P pr. Walkowski w treściwych żoł- 
nierskich słowach podziękował towarzyst

wu za tak zaszczytne wyróżnienie oraz przy 
rzeki służyć nadal swoją radą i pomocą.

Ze sprawozdania Komisji Rcwizyinej 
stwiedrzono dochodu 936,73 zl — rozclio 
du 743.55 zl — pozostało w kasie i 23, (4 
zł Prócz tego zdeponowano -- Pow. Kasie 
Oszczędności 74,89. Majątek Tow. Komisja 
ceni zatem na 3.000 zl. Dalsze sprawozda
nia również wykazały, że zarząd z Prczc- 
sem Głodkiem na czele, pracujący zaledwie 
cztery miesiące, z zadania swego w zupeł
ności się wywiązał, co też potwierdził por. 
Walkowski. ,

W skład nowego zarządu weszli pp.,/ 
Bembuisla — prezes, Szramkowski — wi
ceprezes, Waligórski - sekretarz, Pacet - 
skarbnik, Slerlzikowstu Juljan - 
oświatowy, M. Ciedma - komendant Wa 
claw Kalka - - zast. komendt. Smierzchalski 
— chorąży, Olejniczak i Konczynski pod
chorążowie. Do Komisji Rewizyjnej weszl 
pp.: M. Dypczyński, Maćkowiak i Paszkiet 
Stanisław. , .............. „

Po omówieniu kilka kwestji, ściśle oi- 
ganizacyjnych, prezes p. Benibnisła solwo- 
wal zebranie hasłem „Wolność"! Nowemu 
zarządowi składa redakcja życzenia pomysł 
nego rozwoju oraz owocnej pracy dla do
bra sprawy narodowej.

złotych. Pozatem przekazali mniejsze kwoty 
Wydział Powiatowy w Strzelnie i Zakłady Sol- 
vay‘a w Mątwach 200 zl. Zwrócił się wreszcie 
z prośbą do p. starosty inowrocławskiego, aby 
zechcial przyczynić się do uchwalenia znaczniej
szej kwoty na rzecz budowy pomnika oraz do 
poszczególnych wydziałów powiatowych i ma* 
gistratów trzech powiatów kujawskich.

Skarbnik p. Władysław Smoczkiewicz zdał 
sprawę ze stanu kasy. Dotychczas znajduje się 
w kasie 11 174 zł.

Nad sprawozdaniami wyłoniła się krótka 
dyskusja, w której zabrał pierwszy glpa p. hr. 
Poniński z Piotrkowic. Wyraził uznanie ściślej
szemu komitetowi za zajęcie się budową pom
nika nadmieniając, że myśl samego projektu 
jest bardzo szczęśliwa i nie potrzebuje żadnych 
zmian. Dalej oświadczył się przeciw projektom 
pobudowania drugiego pomnika w Szymborzu 
oraz w Kruszwicy, gdyż pamięci wielkiego po
ety i Syna Kujaw stanie się zadość, gdy pom
nik postawiony będzie jedynie w Inowrocławiu, 
zwłaszcza, że w Szymborzu znajduje się już 
tablica pamiątkowa, ufundowana przez nauczy
cielstwo kujawskie.

Następnie przemawiali: ks. radca i dziekan 
Kubski, ks. prób. Jaśkowski, p. Haupt oraz p 

• iarosta Dietl, który nadmienił, że powiat ino- 
I wrocławski musi jeszcze pamiętać o pomniku 

wzgl. nagrobku dla pisarza Stanisława Przyby
szewskiego, który jest tymczasowo złożony w 
rodzinnym grobowcu pp. Znanieckich w Górze. 
W końcu przyrzekł poprzeć finansowo budowę 
pomnika oraz wezwać gminy powiatu inowro
cławskiego, aby dodatkowo uchwaliły budżet) 
na rok bieżący, przewidując pewne kwoty ni 
rzecz budowy pomnika. Oświadczenie to przy
jęli obecni z gorącem uznaniem. .

Następnie wszyscy jednogłośnie zgodzili 
się na projekt pomnika Jana Kasprowicza wy
konany przez p. Haupta oraz na koszta budo
wy.

Wybrano również osobną komisję, które’ 
zadaniem będzie w Poznaniu wydać swój.,' 
opinję co do pomnika, który wykona p. Haup; 
już w znacznie większym modelu. Do komitet u 
wybrano pp.: starostę Dietla, prezydenta mia
sta, dr. Krzymińskiego, mec. Mielcarka, ks. rad
cę i dziekana Kubskiego, ks. prób. Jaśkowski-.- 
go. dyr. Ziętowskiego. hr. Ponińskiego z Piotr
kowic i architekta pow. Wróblewskiego. Mo
del ten ma być wykonany w ciągu bież, mieś- 
siąca.

W wolnych glosach poruszyli p. dyr. Zię- 
towski i ks. prób. Jaśkowski, sprawę składko- 
wania, przyczem nadmienili, że zwrócą się •/ 
prośbą o zasilenie kasy do Banku Cukrowni 
ctwa w Poznaniu Banku Ziemstwa Kredytowe
go 1 Sejmiku Wojewódzkiego. Równocześnie 
uchwalono wydać odezwę do społeczeństwa ku
jawskiego o składanie funduszów na rzecz bu 
dowy pomnika.

W końcu p. Haupt nadmienił, że oryginał 
ny model pomnika wystawiony będzie na Po 
wszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu v. 
roku 1929, a ustawiony zostanie po przepro
wadzeniu prac kamieniarskich przy cokole do
piero na początku 1930 roku.

Ks. przewodniczący, zamykając zebranie p<» 
bisko godzinnych obradach, prosił raz jeszcz 
członków, aby przyczynić się chcieli do zbiera 
nia funduszów, gdyż wydatki w bieżącym roku 
będą wynosiły około 40 000 złotych.

z Trzemeszna

Kino „Pałac'* TylHo dwa dni

Chłopcy do wynajęcia
oraz film w kolorach „Witaj Paryżu1,

Z miasta i okolicy
— P. Józef Dzloch złożył w miejsce biletu 

[wstępu na bal akademicki 10 zl, na Akademickie 
Kolo Kujawskie.

— Echa walnego zebrania Sokola. Odnośnie 
Ho ustępu w sprawozdaniu z dnia 31 stycznia rb. 
brzmiącego: „Za gorliwe starania około budo- 
kvy Sokolnl otrzymali dyplomy pp.: Maciej Sta- 
kzak, Józef Jankowską Kazimierz Czarkowski i 
jjan Eckert" — komunikuje nam zarzad Sokola, 
te członkowie cl otrzymali dyplomy nie specjal
nie za starania około budowy Sokolnl. lecz „za 
trudy 1 prace bezinteresowne w towarzystwie.

Wieczorek na rzecz Czerwonego
Krzyża

lieczną w Jej obronie, kto pragnie być czy
stką tej ofiarnej pomocy, danej Ojczyźnie 
najdroższej — niechaj poprze nasze usiło
wania w niedziele na rzecz Polskiego Czer 
wonerto Krzyża. Kio nie może osobiście się 
stawić niechaj nadeśle datek chociaż na(- 
drobniejszy. Również prosimy Szan. Obywa 
telstwo miasta i okolicy o dary do bufetu, 
które przesiać prosimy w sobotę do prze
wodniczącej Cz. K. p. dr. Przybyszewskiej, 
Król Jadwigi — lub w niedzielę do Hotelu 
Basta. Początek „herbatki" o godz. 8 wie
czorem. Wstęp 3 złote od osoby.

Z sniewkowa
Bractwo Strzeleckie w Gniewkowie urządza 

w sobotę dnia 11 bm. o godz. 7,30 wiecz. w lo- 
laku Hotel Dworcowy" walne zebranie. W razie 
niestawienia się dostatecznej liczby członków od
będzie się ponowne zebranie pól godziny później, 
którego uchwały będą prawomocne, bez względu 
na ilość obecnych. O liczne i punktualne przyby. 
cie Braci członków jak i sympatyków uprasza 

Zarząd.

7) Recytacja: „śmierć św. Piotra1 — 
Henryka Sienkiewicza.

8) Orkiestra 59 pp. ,
9) Wspólny śpiew: „Boże coś Pol- 

ske/‘ __
Akademia odbędzie się w środę, dnia 

15 lutego 1928 roku o godzinie 8-ej wiecz. 
na sali wielkiej Hotelu Basta.

Przy wejściu na salę pobierać się bę
dzie dobrowolne składki.

Na akademje Zapraszamy wszystkie sle 
ry społeczeństwa katolickiego.

RADA LIGI KATOLICKIEJ
w INOWROCŁAWIU.

Ks. radca i dziekan Kubski. — Ks. prób. 
Jaśkowski. — Ks. Filipowski, kapelan gar
nizonowy. — Rektor Mazur. — Asesor 
Juengst. — dyr. Mrówczyński. — Inspektor 

szkolny Nowakowski. — Jan Łapka.

Rektor Mazur. — Asesor

Czerwony Krzyż — oddz. w Inowro
cławiu — urządza w niedzielę dnia 12 b. 
Jn, w sali Hotelu Basta „HERBATKĘ" z 
tańcami, na którą zaprasza wszystkich życz 
itwych i sympatyków. Pamiętajmy o tem, że 
Czerwony Krzyż powstał i pracuje inicjaty
wa społeczeństwa, łączy się ściśle z jego 
uczuciem partjotycznem i poczuciem miloś- 
& bliźniego, lecz pozatem — jest i inusi być 
Czerwony Krzyż czynnikiem dopełniają
cym w pracy organizacji armji polskiej. — 
Kto zatem kocha bezpieczeństwo Ojczyzny 
naszej, kto ceni Jej zbrojnych obrońców 
każdej chwili gotowych dać krew swa ser-

Akademja na cześć Papieża 
Piusa XI.

W 6-tą rocznicę objęcia Stolicy Piotrowcj.
W tych dniach przypada 6-ta rocznica 

wstąpienia na Stolicę Piotrową obecnego 
Ojca św., Papieża Piusa XI. Z tej okazji 
odbędzie się w Inowrocławiu wielka Aka- 
deraja ku czci Papieża Piusa XI. Program 
przedstawia się następująco:

1) Orkiestra 59 pp.: „Hymn Papieski -
2) Słowo wstępne: ks. prób. Jaskowski.
3) Deklamacja chórowa (szkoła wydzia

Iowa żeńska). .
4) Wykład: „Postać Piusa XI. na tle 

współczesnej epoki" ■—■ dyr. Mrówczyński.
5) Deklamacja: „Pielgrzymi polscy w 

Watykanie" — W. Wolskiego.
6) Śpiew chórowy: „Lu es Petrus1 — 

chór farny pod batutą p. prof. Sobieskiego.

Bojkot „Słowa Pomorskiego"

Toruń 7. 2. Nasz korespondent to
ruński donosi: W dniu 3 bm. po sklepach 
i warsztatach rzemieślniczych w Toruniu 
poczęli chodzić żandarmi z pismem, z które 
go treści wynika, że władze wojskowe zer
wą stosunki handlowe z temi kupcami i rze 
mieślnikami, którzy ogłaszają się w „Słowie 

I Pomorskiem". To samo powtórzyło się w 
I dniach następnych. Równocześnie niektóre 

firmy otrzymały list tej samej treści od d-cy 
szkoły podoficerów artylerii.

W związku z tą akcją delegacja sfer 
zainteresowanych udała się do gen. Berbeć 
kiego z prośbą o stwierdzenie, czy nie cho 
dzi tu przypadkiem o samowolę czyjąkol- 
wiek. Gen. Berbecki odpowiedział ,że jestto 
jego własne zarządzenie. Cala sprawa na
bierze wkrótce wielkiego rozgłosu, gdyż 
„Słowo Pomorskie przekazuje ją sądowi.

Z życia .Katolickiej Młodzieży. Przed kilku 
dniami odbyło się walne zebranie Iow. Młodzież 
Katolickiej, świadczące o wielkim jego rozwoju 
i zasługach, polegających na szerzeniu idei kalo 
licko . narodowych wśród szerokich kól młodzie
ży. Przy obecności prawie wszystkich członków z 
protektorem lew. k3. prób. Kowalskim na czek 
odczytano sprawozdanie zarządu, z którego wy
nika, że stan kasy wynosi 244,55 zł., a ilość ksią. 
żek w własnej bibljotcce dochodzi do 149 tomów. 
Ustępującemu zarządowi dano absolutorjum, n.’ 
jego zaś miejsce wybrano nowy w następującym 
składzie: — prezes Jan Orześkowiak zast. pre 
zesa — Lucek, sekretarz — Szymański^ zast. se
kretarza — Olszewski, skarbnik — Orześkowiak 
bibljotekarz — Lueck, gospodarz — Michalak, 
szandarowi — Michalak, Kabaciński i Pawlak. -- 
Patronat w dalszym ciągu piastowć będzie ks. 
wik. Kuczma, z zastępcą p. Poliwodą, protektorat 
ks. prób. Kowalski. Po krótkich przemówieniach 
ks. proboszcza i burmistrza p. Fenglcra zebranie 
zamknięt0 zbiorowym śpiewem.

Zabawa. W zeszłą sobotę miejscowy Związek 
nauczycieli urządził na sali p. Schneidera zabawę 
cieszącą się wielką frekwencję. Zabawa trwała d< 
rana. —

Przedstawienie amatorskie, W ubiegłą nie 
dzielę filja budowlana wystawiła w sali p. Prze 
woźnego dwa bardzo piękne obrazy sceniczne. 
Ewa Miaskawska z czasów oblężenia Trębowli i 
Matka źyje z nocy 29 listopada 1830, na które 
publiczność pośpieszyła dość licznie. Wystawienie 
takich sztuk powinno być bodźcem i przykładem 
dla innych towarzystw, silących się na wyszuka 
nie szutk mocno pieprznych, a treści mało mają
cych. Michno.

NA POCZTÓWCE.

Otrzymujemy następujące pismo:
Wielce Szanowny Panie Redaktorze!

Pragnę za pośrednictwem Jego cenego pisma 
podziękować Wielebn. ks. kapelanowi Pillpow 
sklemu, Ppłk. Landauowi, Płk. Trzebińskiemu : 
wszystkim ofiarodawcom 4 pap., którzy z racji 
obchodu Powstania Styczniowego, pamiętali i 
mojej osobie. Oby Bóg raczył Im stokrotnie wj 
nagrodzić tę pamięć.

Racz przyjąć, Panie Redaktorze Itd.

Antoni Orzymała-Lagłewskl,

Projekt wykonał artysta-rzeżbiarz Haupt z Poznania. — Koszta pomnika wyniosą 60 000 zł. 
— żebranie głównego komitetu budowy pomnika i zarządu Związku Stowarzyszeń Polskich, 

jako Komitetu Wykonawczego.
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Eksplozja na statku
43 osoby zabite.

Hanno . 7. 2 (Pat.) Tutejsza agencji 
prasowa donosi, że dn. 4. bm. zatonęła znaj.

Dnia 7-go bm. zmnrl po długich i ciężkich 
«ierpieniiich opatrzony św. Sakramentami 
iiłBz najdroższy ojciec, ukochany br.it i syn

Francinek taiiMi
przeżywszy lat 26.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 10-go 
lutego 1928 r. z domu żałoby przy ulicy 
SynagoskleJ 25 o godz. 8'/. po południu. 
O czem donosi W smutku pogrążona

rodzina
ItnoWroclaW, dnia 7. lutego 1928 r. 4297 
(Osobnych zawiadomień nic wysyła się)

Ul

dujgea się w drodze do Hannol szalupa pocz
towa. Katastrofa nastąpiła na skutek wybu
chu benzyny na pokładzie szalupy. Przy wy
buchu 43 osoby zostały zabile i wielu ran
nych. Wśród zabitych znajduje się 4 Euro
pejczyków.

Puch w towarzystwach
— Kolo Polek. Jutro, w czwartek dnia 9 lu

tego rb. zebranie zwyczajne w hotelu pod Lwem 
o godzinie 8. Wymiana książek, przegląd czaso
pism. (4286)

— Sokół. Zebranie miesięczne odbędzie się 
lutro w czwartek, o godzinie 7 ,30 wieczorem 
w- dolnej salce sokolnl. O liczny udział prosi. 
(4293) Zarzad.

— Klub Sportowy ,fZdrój". Dziś (środa) od
będzie się miesięczne zebranie Klubu Sportowe 
go „ZdróJ“ w lokalu p. Gołaszewskiego, punktual 
nie o godzinie 8, z powodu nadzwyczaj ważnych 
spraw obecność wszystkich członków konieczna. 
(4292) Zarząd.—

I
 Dnia 6-go lutego b. r. zasnęła w Bogu IB 

nasza członkini w 72 roku życia i. p.

Wonlha BorowiaK|
t domu SirzoleiHa gK

Członków uprasza Sie o liczny udział w po- R 
grzebie, który odbędzie się w czwartak 

o godz. */,4 po poi. ul. Mała Cmentarna 15. 9 
Msza św. w czwartek, dnia 9.11. br. o g. 7,30 |g| 
w kość. N. S. P. Jezusa. O czem zawiadamia »

Bractwo MateK Różańcowych.
ne Inowrocław, d. 8. II. 1928 r. 4285
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Wszystkim tym, któizy brali ti- 
dzlal w pogrzebie mej kochanej żony, 
wypowiedzieli swe współczucie lub 

' lżyli Wieńce, składam moje naj- 
*rdecznlejsze 

fMlęKowmtfc.
Władysław Jędrzejewski.

Inowrocław, d. 8 2. 28.
Staszyca 16. 4294

plenarne nic odbędzie się w piątek, dnia 10 bm. 
a to z powodów od nas niezależnych Dzień ze
brania będzie podany w dniach najbb^zych.

Zarząd.

— Baczność Podoficerowie Rezerwy! Zebra
nie miesięczne odbędzie się w czwartek, dnia 9 
lutego rb. o godzinie 7 wieczorem w lokalu kol 
Sobkowlaka ul. Poznańska 79. O liczny udział 
członków oraz nlezrzcszonych podoficerów re
zerwy uprasza. (4287) Zarząd.

Targowica Poznańska.
Urzędowe sprawianie targowej Komisji

Notowania Cen.
rezon ń. • nla 7 2. 27.

spędzono wołów 07— buhajl 213 krów 4'28- bydła 
708 Świn .205 cieląt 457 ezluk, owiec 380 Bz/uk 
kóz pro n' —

Razom 3750 zwloiznt.
8) tło

StadniHi:
pełuoniięsiBto. wyrosło, najwyższej war

tości rzeżool . . 000 -16'2
polnoinlęslsto, młodszo . 134— 170
m ernlo odżywiano młodszo 1 dobrze 
odżywiane starszo

JałówKł i Krowy i

pełno i k siatę, wytoczono jałówki naj- 
wyższol Wartości rzeźnej , 
polnoinięaisto wytoczono krowy, naj
wyższe! wartości rzeźnoj do lat 7.
Btniszo wytuozono krowy i mnloj dobro 
młodszo kiowy i jałówki . ,
miernie odżywiono krowy 1 jałówki 
ileho odżywiono krowy I jałówki

Ci ilęta:
najprzedniejsze cielęta tuc»n-, . 000 170
średnlotuczono, olelęta i najprzedniejsze ssaki 164—100 
mmoj iuczoiw cioląta 1 dobro asaki . 1,n
li oho sanki . •

Opasy polne 
jagnięta tuczono 
licho jagnięta i owco

świnie.
połnoniięaisLo od 120—160 kg, żywej wagi 188—100

IGO—160

162-150

140-144 
120- 122 

90-100

130 -142
000-180

000- 000
124-180

potnunilęsiate od 100 do 120 kg. żywej wagi 180 184 
pełnoinlęaluteod 80 do 100 kg. żywej wagi 174 170 
mięsiste śwlaie ponad 80 kg. żywej wagi 164 180 
maciory I późne kaatraty żywoj wagi 140 —171 

Przoblog targu spokojny

Bank Polski
płacił w dniu 8-go lutego 1928 roku za: 

I dolar am 
1 funt ang.

100 fr. franc.
100 fr. szwajc.
100 mk. niein.
100 guld. gdańskich

8 84
43.23
34 87

170.77 
211 87 
172.65

IłHiri
młody, energiczny do za
ciągu potrzebny do Maj. 
Krąplewo w pow. Byd
goskim Zgłaszać się do 

Majętność Górki, 
p. MarkoWice 4

Oświadczenie
Z powodu rozszerzania 
fałszywych pogłosek na 
t -mat młocarni, < śWi id- 
czam żn z p. Pr Węc- 
lowskem z Dąbrowy-Bi- 
skupiel niemam nic współ 
neto. Tak młoca nia jak 
i traLtor są wyłączną 
moją własnością. — Jan 
Sobolewski, Stanomln p. 
Inowrocław. 1 9»

Role orebendalne 
lężąre po lewej stronie 
żwirów.I prowadzą cj do 
By dgoszc / y Wy dzierż a- 
wi się na 6 lat począw
szy od 1 lipen br. w par
celach nie niżej 25 mórg 
Of- rty należy złożyć w 
biurze parafialnym przy 
Toruńskiej 17 w czasm 
pomiędzy 11-tą a 1-szą 
w południe do 15. b. m.

Rada Fam* win.

I

odbędą Się
w 1’ibrowie BisK. w niedziele, dn. 12 b. m. o godz 

2-giej po poi w sali p. Rydzkowsklego.
Tego r,omego dnia o godz. 1-ej popoł. w Janikowi 

w soli p. Wit riu. L'7b
Na zebrania te zaprasza uprzejmie

Zarząd pow. Stronnictwa
Ziętara, prezes, BatiłńsKI. Sokretatz

Szadlowlce. RycerzeWo.

liAlol. Tow. nobotntKOw Polskich
w Szymborza **

urzmiza w niedzielę, dnia 12-go lutego bi. w sali
Domu Ludowego 4 269

przedstawienie amatorskie
p, t. „Mąż z grzeczności"

Początek O g. 6.30. Początok o g. 5.50

Twmyilwt PflwUaśrów I Wojakiw „nim" w [ietacart 
urządza w nłodzłelę, dniu 12. lutego br.

przedstawienie amatorskie
połączono z zabawą taneczną

w snll p. Śmigielskiego (Bazar) w Chełmcach. 
Odegrane będą dwie sztuki p. t.

I. Nad Willą
II. ’Ve»ell MałźonKowie.

Początek o go.iz,
O liczny udział prosi 4257

Zarząd.

— Stowarzyszenie Urzędników Państwo
wych Samorządowych | Komunalnych. Zebranie

120 124

Wielki los5

Mierna - jah M«dt® Jeleń -schiim.
PrzekonvWfl,n 0 tem ponownie przy kaźdem praniu. Mydło Jeloń-Schicht. wyrabiane z tinllenszych 
snrowćów. test łagodne i wydajne. Używam je nawet d ) najdeliKatniejszej bielizny oiaz tkanin i mogę 
je z czystem sumieniem polecić wszystkim P. Gospodyniom. Używajcie zatem, Szanowne ranie 

Gospodynie, we własnym interesie jedynie

Steń Sctuc^Ł

Do wszystkich Obwodowych Komlsyj Wybór 
czycli okręgu wyborczego nr. 32.

Przypominani Pai 
w udowych Komisy! Wyborczych, że 
wyłożenie spisów 
ne bezwarunkowo 
Sy te mają być 
przez dni pięć tj.
43 ustawy ordynacji wyb.) Przepisy artykułu 35 
ustawy 1, 2 i 3 ordynacji wyborczej do Sejmu ma 
ją tu analogiczne zastosowanie.

Reklamacje 1 sprzeciwy nie mogą być w tym 
okresie przyjmowane, a ewentualne wady w spi
sach wyborców mogą być usunięte jedynie dro 
gą skargi do Sądu Najwyższego (art. 31 ordyna
cji wyborczej).

Poza wypadkami, i izewidzianynił w artyku 
lach 2, 42 | 76 ordynacji wyborczej do Sejmu i 
art. 7 noweli z dnia 21 września 1922 roku (Dz. 
Ustaw Rzplitej Polskiej nr. 81 z roku 1922 pozy
cja 723) Obwodowe Komisje nie mogą uskute 
czniać żadnych zmian w zatwierdzonych spi
sach wyborców.

Zwracam uwagę Obwodowych Komisy} W.v 
borczycli na ścisłe przestrzeganie terminów, or
dynacją wyborczą ustalonych, tudzież sprawie 
wykonywania czynności wyborczych w myśl o- 
bowlązujących przepisów prawnych o 
do Sejmu 1 Senatu.

KOMISARZ WYBORCZY : 
przy Okręgowej Komisji Wyborczej 

( —) Dr. Screta.
L. dz. 1218/28.

Powyższe obwieszczenie podajc do 
wiadomości.
INOWROCŁAW, dnia 9 lutego 1928

PREZYDENT MIASTA:
() Dr, Krzy miński.

inoni Przewodniczącym Ob- 
pow tórne 

w.\ borców winno być dokona • 
w dniu 9 lutego 1928 roku, Spi 
iidi>'icimi-ine dla wyborców 
do dnia 13 lutego 1928 r. art

Ceny konkurencyjnej <3Skóry 
rymarskie 

i obuwnicze 
J meblowe .
I priybory 1 
slodlarskoĄ

J-Wrembel 
swad sWl' 
Inowrocław 
Kaszlelaóska 34. 

lel-iaa.

a Zaginą! | Baczność!
.lilia 5. II 28. roczny wilk Gospodarstwo 62 morgi 
na szyi! stary szary pa- przy Inowrocławiu za- 
sek z ' długim tańcusz- budowania 1 kl. żywy 1 
kiciu. Znamiona, czarne martwy inwentarz kotnpl. 
pasy, na grzbiecie oraz 
czarny pysk. Oddać wzgl. 
wskazać przytrzymanie

i d. U 28. roczny wilk Gospodarstwo 62 morglj
■ zyii stary szary pa- przy Inowrocławiu zn4 

z ‘ długim tańcusz- budowania 1 kl. żywy U 
i

psa za wynagrodzeniem 
Rogowski kpt. 59 p. p. 
Aleje Solankowe 14.

4281

ijcena fift.Oo ‘ sprzeda Ro-1 
, klckl, Panny Marji 17] 

4"55

5 Akcji
Cukrowni Mątwy sprze
dam zmaz.Ofcrty do Eks. 
Dz. Kuj 4279

nej

wyborach

Nr. 32,

(4280) 
ptibllcz*

roku.

Re|. służb. 72/M. "ft| '
PRZETARO PRZYMUSOWY.

W czwartek, dnia 9 lutego rb. o godzinie 
10 przed południem sprzedam publicznie na Ryn
ku w Gniewkowie, najwięcej dającemu, za na- 
lyclimlnstowa zapłatą I kuttapc.

Janicki, kom. sąd. w Oniewkowle.
(4281)

Dogodne warunki spłaty

MMka
znajgea ksIijżkoWość, potrzebna do składu 
obuwia 4282

SI. Domagalski, skład obuwia,
Inowrocław, Król. Jadwigi 6.

OGŁOSZENIA DROBNE
W tym dziale ogłoszeń 
obliczamy; Najmniej
sze ogłoszenie 2 zł 
ponad 20 m/m 8 gr 

za m/m.

Instrumenty
1 przybory muzyczne. 
Parlofony, płyty I szpilki 
w wielkim wyborze po
leca M. Klimkiewicz, Kl- 
lińskiego nr. 1). Naprawy 
wszelkich Instrumentów 
wykon, zawodowo, szyb
ko i tanio. 628

Zgubiono
w Kruszwicy W piątek 
dnia 3 II. br, wieczór 
WzL’’ę lnie W sobotę przed 
południem od ulicy Ry
backiej do Cukrowni lub 
Pana Branera zloty lań- 
czuszek od damskiego 
zegarka, który miał spe
cjalne znamiona i fron- 
dzelea zloty. Uczciwego 
znalazcę proszę o od
danie zawynagrodzcnlem 
we firmie Rolnik w Kru
szwicy, 4275

Fabryka 
ezekolady i draże W peł
nym ruchu, dobrze za
prowadzona na Pomorze 
I Poznańskie z powodu 
wyjazdu do sprzedania 
Oferty do „PAR*’ Toruń 
Szeroka pod nr. 3265

W Trzemesznie 
najchętniej przy Rynku 
poszukuje się składaewtl 
boz mieszkania. Zgłosze
nia uprasza się przesłać 
do Eksp. Dz. Kuj. pod 
nr. 4271_______

W Markowlcach 
pow. Strzelno zaraz do 
wydzierżawienia, piekar
nia wraz z rze/nlctwem 
Zgł. uprasza się przesłać 
do Eksp. Dz. Kuj. pod 
nr. 4272_________ __

W Strzelnie 
najchętniej przy Rynku 
poszukuje alę składu ewtl. 
bez mieszkania. Zgłosze
nia uprasza ale przesłać 
do Eksp. Dz. Kuj. pod 
nr. 4270

Wesołym 
panienkom dziękuję za. 
iist, chociaż tajemniczy) 
proszę o adres lub Inną 
drogę porozumienia. 4277I

Dwie 
maszyny do szycia, jed-. 
na idodlarska druga sze
wska marki „Suigera" 
dobrze utrzymane są ko-| 
rzystnle zaraz na sprze
daż. Kruszwica, Rynek, 
nr. 7 42y

wilk
(pies) bardzo czujny ta
nio na sprzedaż. Szeroką 
nr. 6I. p. pr. 4278}

Małżeństwu 
bezdzietnemu odstąpię 
na pewien czas syplalka 
jadalkę 1 kuchnię. Wla-j 
domości Jakóbn 4 J. p.J 

4289

Poszukuję 
pokoju tunebl ewtl. z ca» 
łodzlennem utrzymaniem 
u Intel, rodziny. Zglosjtf 
piśm. z podaniem cenjŁ 
upras am do Eksp. Dr,' 
Kuj. pod nr. 4274

Potrzebna 
młodsza dziewczyna dń 
dziecka I lekkich praa 
domowych. Lenartoweka 
Kilińskiego 8 II. P. 427j

Popierajcie 
ogłaszających 

w Dzien. Kula w.

Na sprzedał 
około 120 ctr. iywoiwa- 
gi bydła tucznego. Dom 
Bronisław pow. Strzelno 

1259

Potrzebna 
służąca uczciwa, porządt 
na najchętniej pozamlej- 
scowa od 15. I! lub pó
źniej. Andrzeja 16. 4'258’



Czwartek, dnia 9-go lutego 1928 roku.
------ -------—------- -

Duch militarny Niemiec t dźe'na' tefońe celdOtóż w ostatnim czasie
• przedłożono parlamentowi niemieckiemu 

w świetle świadectw niemieckich, wniosek uchwalenia około 100 mlljonów

Niemcy, tak u siebie jak i poza grani
ami, starają się wyrobić sobie świadectwo 

są państwem pacyfistycznem, przepojo- 
em duchem pokoju. Wobec tego rzekomo 

__ie nie jest potrzebny nacisk państw 
uezniczych na utrzymanie w życiu trak- 

atu wersalskiego, ograniczającego stan mi- 
itamy Niemiec. — Tak mówią 1 Piszą niem 
y, w tej też myśli działa prasa niemiecka w 

Isce. kto bowiem tutejszą prasę nlemiec- 
śledzi z uwagą zauważyć musi, iż mię- 

|dzy wierszami podkreśla ciągle „milita- 
fryzm" polski a „miłość pokoju" ze strony 
Niemiec.
> Jakżeż temu przeczą jednak fakla, które 
flziękl istnieniu w Niemczech kilku pism 
prawdziwie pacefistycznych od czasu do 
tzasu zostają ujawniane. Poniżej podajemy 
kilka charakterystycznych obrazków z życia 
pokojowych Niemiec, podanych w jednym 
numerze ostatniej „Welt am Montag"

• . •
Niedawno donoszą z Niemiec, że nie 

Imogą one płacić odpowiednich rent inwali
dom wojennym z powodu rzekomego złego 
sianu kasy państwowej. Jak jednak donosi 
„Weil am Montag", oficerowie pokojowych 
Niemiec pobierają iście luksusowe pobory, 
frak np. generał pobiera rocznie 24 tysiące 
marek (50 tys. zl), major 8,400 mk. (18 tys. 
zl), podporucznik zaś pobiera 4 tys. mk. (o- 
kolo 9 tys. złotych), rocznie. „Militarna" 
Polska płaci co prawda tylko 4—5 część 
tych poborów swym oficerom, a minister po 
biera tylko około 1.300 złotych miesięcznie, 

• Inie przeszkadza to jednak niemcom naszym 
dawać lekcje Polsce, aby stała się więcej po 
kojową i podobną do pacyfistycznych Nie
miec.

Pozatem Niemcy w agitacji wyborczej 
operują argumentami tak klamliweini, jako
by położenie inwalidów w Niemczech było 
lepsze od położenia inwalidów polskich, 
Choć rzeczywistość temu przeczy i cyfry mó 
lwią co innego.

• . »
Do tej „pokojowej" atmosfery Niemiec 

'dostraja się doskonale przemówienie rektora 
Politechniki w Hamburgu Boosta, który ja
ko prawdziwy niemiecki „mąż nauki" powie 
dział do zebranych akademików:

„Ten tylko cieszy się szacunkeim świa
ta, kto posiada wielką i grubą palkę".

Pan rektor Boost ma zupełną słuszność 
Szacunek do siebie krzewili Niemcy zawsze 
za pomocą palki, a najwięcej o tem mogli
by powiedzieć polacy, którzy dłuższy czy 
krótszy czas mieli to „szczęście" poczuć na 
własnej skórze wpajanie niemieckiego „sza
cunku".

•
Niemcy umieją się obchodzić po „ludz 

ku" z innemi narodowościami, co nie jest 
dziwnem, o ile się weźmie pod uwagę, że 
typowa dusza niemiecka mieści w sobie ja
ko najważniejszy składnik brutalność. Daje 
temu wyraz w swych pamiętnikach zama
chowiec i uczestnik puczu Kappa, Manfred 
V. Killing. Pamiętnik ten to nielada doku
ment „kulturalny" Niemiec dawnych i obec 
nych.

Do pana v. Ktllinga przyprowadzono 
podczas zamachu Kappa kobietę, którą przy 
chwycono po stronie przeciwnej. Ponieważ 
kobieta ta rzuciła pod adresem zamachow
ców kilka wyzwisk i plunęła im w twarz, 
według p. v. Killing:

„Dać jej baty, a potem puścić".
Dwóch ludzi chwyta kobietę, a ponie

waż się broni uderzenie w twarz przywo
łuje ją do porządku. Następnie przełożono 
ją przez dyszel od wozu i tak długo bilo, 
aż "ni jedno białe miejsce nie pozostało na 
plecach.

Ta już nikogo nie opluje, gdy teraz so
bie poleży z trzy tygodnie na brzuchu po
wiedział wachmistrz Hermann".

Pan v. Killing w swych pamiętnikach 
potwierdził tylko to, że Niemcy nie tylko tak 
(postępowali, wobec kobiet polskich podczas 
j-owstań na Śląsku, lecz woebc kobiet nie
mieckich wyjawiali odpowiednią brutalność. 
Dziś jednak „Deutsche Wahlgemeinschafł" 
przychodzi na Śląsku po glosy kobiet poi- 
feklch, zapewniając im „obronę", — chyba 
Według systemu Killingal

Szkól polskich na Śląsku Opolskim 
Niemcy rzekomo dlatego nie mogą budować 
Że kosztowałoby zbyt wiele pieniędzy, klóre 
potrzebne są na inne cele. Z tych chyba tak 
Że powodów, na 600 tysięcy Polaków po 
lamtej stronie pobiera naukę w języku pol
skim aż.. 600 dzieci.

Na cóżby Niemcy mieli wydawać pienią 
tlze na kształcenie dzieci mniejszości pol
skiej, jeżeli wystarcza, gdy w obronie swych 
kiotnków w Polsce występują z wielkim tu- 
ipetem na arenie międzynarodowej. Trzeba 
powiem wiedzieć, iż Niemcy o równości ma 
ją swoiste zapatrywanie.

Nic mając pieniędzy na budowę szkól, 
polskich, na opłacanie swych Inwalidów wo

„DZIENNIK KUJAWSKI".

O charakter szkół wydziałowych
Na marginesie walnego zjazdu delegatów Stów. Nauczycieli Szkól Wydziałowych. 

I

marek niemieckich na budowę wielkiego wo 
jennego pancernika.

Nasi tutejsi Niemcy na lamach swe) 
prasy prowadzą od początku kanipanję, ma 
Jącą ośmieszyć plan stworzenia polskiej flo
ty wojennej i handlowej. Słynne są przecież 
•zgryźliwe uwagi, jakie w swoim czasie na 
łamach „Katlowltzer Zeitung" umieszczał 
p. Okońsky. Lecz Niemcom „pokojowym" 
to wolno i panowie Ulitzy i Panty używają 
w swej agitacji wyborczej również argumen 
tu zbyt wysokich rzekomo wydatków mili
tarnych ze strony Polski, a skąpienie p.enię- 
dzy na szkolnictwo mniejszościowe. Odno
śnie niemcy uważają wszystko bowiem w 
jak najlepszym porządku.

Tlo świadectw o „pokojowości" jakie 
gokolwiek państwa w jednym tylko numerze

niania pacyfistycznego nigdzie się na pewno 
nie znajdzie. Wyjątek stanowią Niemcy, ] 
wierni idei raubryterstwa, stanowiącego ci? 
gle groźbę zawieruch wojennych.
' ,,Nasi zaś nlemcy ciągle i stale podju
dzają ludność na Śląsku, że to Polska jest 
Państwem militamem, że to w Polsce są ple 
niądze na wszystko tylko nie dla obywateli 
i że to Polska właśnie jest tem Państwem, 
które wychodzi na krzywdę Innych narodo
wości.

P. P. Ulitzy niech się jednak nie skarżą
1 lamentu wielkiego nie czynią o „krzyw
dzie" naszych mniejszości i brutalnem się 
obchodzeniu z niemi ze strony polskiej, a 
niech lepiej wśród ludności tutejszej rozda- 
dza pisma niemieckie w rodzaju „Welt am 
Montag". Wtenczas ani pieniądze ani artyku 
ly spożywcze i inne podarunki „Deutsche 

i Wahlgemeinschafł" głosów ludności tutej
szej nie napędzą, gdyż popleczników mili- 
taryzmu i niemieckiego brutalstwa przepę- 

I dzi ludność tam gdzie pieprz rośnie!

Dnia 4. b. m., odbył się w Poznaniu | 
Walny zjazd delegatów Stów. Nauczycielst
wa Szkól Wydziałowych na Poznańskie i Po
morze. Obrady otworzono w auli Szkoły 
Wydziałowej na Wildzie w obecności 70 de
legatów. Na intencję Zjazdu odbyła się ra
no Msza św. u Fary. Inaugurację Zjazdu o 
godzinie 11-ej stanowił występ chóru szkol
nego, który wypadł przepięknie. Po ustąpie
niu z sali śpiewaków wstępił na mównicę 
prezes Stowarzyszenia rektor p. B. Dąbrow
ski i w pięknem przemówieniu powitał gości 
i wszystkich delegatów. Na Zjazd przybyli 
także: inspektor szkolny miasta Poznania p. 
Poprawski, wizytator szkół wydziałowych 
i radca Kuratorjum Okręgu Szkolnego Po
znańskiego p. Kukucki, dziekan miasta Po
znania ks Rankowski.

Szereg przemówień powitalnych rozpo
częła mowa radcy Kukuckiego imieniem Ku
ratorjum.

Zjazd, trzeba wyjaśnić, został zwołany 
na skutek przemianowania szkół w Polsce na 
wydziałowe i średnie (prócz gimnazjów) i, że 
nikt dokładnie nie wie, co jest Szkoła Wy
działowa, a co Średnia.

Nazwa szkoły wydziałowej jest niepew
nego pochodzenia. Dawniej oznaczała ona 
szkołę typu łacińskiego — coś w rodzaju 
małego gimnazjum — z rektorem na czele w 
maletn mieście powiatowem. Przed wojng np. 
szkołami wydzialowemi nazywano jeszcze w 
Małopolsce 7-klasowe szkoły powszechne 
Szkoły wydziałowe w Małopolsce oparte 
były na systemie 4-kłasowym. U nas w Wiel
kopolsce, jak wiadomo, 7-klasowe szkoły lu
dowe nazywają się powszechnemu Wyższy 
stopień naukowy z językami klasycznemu a 
niekiedy francuskim i angielskim zajmowab' 
gimnazja, przygotowujące absolwentów do 
uniwersytetu. Między gimnazjum a szkołami 
ludowemi zajęły miejsce t. zw. szkoły średnie.

Pod panowaniem polskiem nazwano 
gimnazja i seminarja nauczycielskie szkołami

WiniKilc śrctttowiramjcii tortur
Dr. LipifisKl o swoim |i«Buctc w raju „sowieckim

Warszawski korespondent rosyjskiego 
dziennika przytacza następujące zhjmujące 
sprawozdanie z „wolnego" sowieckiego 
kraju.

— Wskutek polsko-sowieckiego poro
zumienia co do wymiany politycznych jeń 
ców. 32 zwolnionych więźniów powróciło 
do Polski. Niektórzy z nich znaleźli się w 
Warszawie, a ich opowieści stwierdzaj? ja
skrawo ciężkie przejścia każdego, kto posą
dzony o należenie do mchu kontrrewolucyj 
nego, zmuszony jest zapoznać się z więzie 
niein sowieckiem.

Doktór Lipiński w Tyflisie został aresz 
towany z powodu, że odwiedzial polski kon 
sulat, gdzie starał się o potwierdzenie swei 
przynależności do państwa polskiego. W 
sierpniu 1924 roku przyszło w nocy do je
go mieszkania czterech czekistów i zapro
wadzili go do budynku zajętego przez O. 
P. U. Został oskarżony o szpiegostwo, po
nieważ jednak temu zaprzeczał, w rafino
wany sposób pogorszono obchodzenie się z 
nim, aby go zmusić do przyznania się do 
winy. Z osobnej celi został przeniesiony do 
ciemnego lochu i tam dostawał dziennie nie 
więcej, niż 20 dekagramów lichego chleba 
i trochę letniej wody. — To było gorsze 
od powolnej śmierci — opowiada dr. Lipiń
ski.

— Nie wypuszczano mnie wcale na 
świeże powietrze, przez cały czas nie wi- 
działem ani jednej ludzkiej twarzy, chleb i 
wodę podawano mt przez okienko w 
drzwiach więzienych. Miałem wrażenie, że 
dostanę obłędu, byłem zupełnie oszołomio
ny; wkrótce rozwinęło sic we mnie zapale-
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średniemi, a dawne szkoły średnie — wydzia- 
lowenii.

Projektowana ustawa o ustroju szkol
nictwo w Polsce, jak widzimy, pomija zupeł
nie milczeniem istniejące u nas szkoły wy
działowe, które przecież o wiele wyżej stoją 
od 7-klasowych ludowych, nazwanych obec
nie wydzialowemi. Milczenie to mocno za
niepokoiło nasze społeczeństwo.

Radca Kukucki, przemawiając w imieniu 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Poznańskie
go, nie zajął stanowiska, gdyż, jak mówił 
prelegent, projekt dotyczy ustawy ramowej, 
a nie wiadomo jeszcze, co zamierza Rząd w 
tym przedmiocie coś konkretnego uczynić.

Po przemówieniach pp.: inspektora 
Kukuckiego, dvr. Stillera, prof. Flisa, ks. dzie
kana Pankowskiego i proł. Dobrogowskiego 
przemówił rektor Januszewski z Bydgoszczy, 
który wygłosił referat o ustroju szkolnictwa, 
przedkładając obecnym delegatom poniższe 
tezy:

1. Domagamy się utrzymania dotychcza
sowej szkoły wydziałowej opartej z reguły 
na programie 4-go oddziału szkoły powsze
dniej 7-klasowej i umieszczenia jej w nowej 
ustawie jako typu szkoły średniej z 6 klasa
mi organicznie z sobą polączoncmi z od
chyleniami programowemi w 4, 5 i 6 klasie 
w kierunku zawodów praktycznych.

2. Przyznania absolwentom tak zwanej 
matury pośredniej,

3. umożliwienia absolwentom wstępu 
do następnej klasy szkoły średniej ogólno 
kształcącej,

4. pozostawienia ustalonych nauczycieli 
tych szkół na dotychczas zajmowanych sta
nowiskach,

5. przyznania nauczycielom artykułu 32 
ustawy z dnia 9. 10. 1923, a kierownikom 
tych szkól wynagrodzenia odpowiadającego 
ich stanowisku.

Wynikiem szerokiej dyskusji, która wy
wiązała się po referacie, było przyjęcie po
wyższej rezolucji.

 Śmiałą projekt lotniczy
Jest rzecz? wiadomą, że ważne odkry

cia w dziedzinie lotnictwa, pobudziły uczo
nych do wytężonej pracy. Spotkały ich oczy
wiście liczne zawody, zanim udało się 
Amundsenowi odbyć zwycięski lot do bie
guna. Następna, legenda otoczona wyprawa 
Andreego, stała się przyczyną śmierci śmiał 
ków, próbujących dotrzeć do bieguna pół
nocnego. Obecnie przedsięwzięto plan, u- 
fworzenia stałej komunikacji powietrznej, 
któraby skracała podróże w następującym 
stosunku: odległość przebywamy dotychczas 
w 45-ciu dniach niożnaby było odbyć w 
sześć dni. Paul Gerhard Seidler, w nowo wy 
danej swej książce, noszącej tytuł: „Podró
że polarne", opisuje szczegółowo zdobycze, 

, uzyskane na polu odkryć lotniczych, w prze 
ciągu ostatnich kilku lat. W roku 1919 zna
ny lotnik, pułkownik Walter Bruns, powziął 
śmiały zamiar, zastosowania samolotów w 
stałej komunikacji transarktycznej, któraby 
służyła dla ruchu osobowego i pocztowego. 

. Aby rozpatrzeć ten projekt, utworzyła się ko 
misja złożona z ludzi uczonych, a prowa
dzona przez, dyrektora Instytutu geodnicze- 
go w Poczdamie, która ma w ciągu 3-cli lat 
szczegółowo tę sprawę zbadać. W związku 
z powyższą akc|a. powołano do życia Mię
dzynarodowe Stowarzyszenie Lotnicze, ba 
dające specjalnie strefę polarną; kierowni
kiem tegoż jest Frydljof Nansen. W roku 
1924-tym Stowarzyszenie wydało pierwszą 
broszurę, zawierającą opis dotychczasowych 
wyników pracy. Dotychczas stwierdzono, że 
trzebaby skonstruować dla wyżej wymienio
nych celów, olbrzymi samolot, o pojemnoś
ci 150.000 kubicznych metrów gazu, wów
czas mógłby on pomieścić około 50-ciu lu
dzi, żywność na 90 dni, namioty w razie lą
dowania, oraz taka ilość materiału palnego, 
któraby wystarczyła na 100 godzin jazdy, 
o wielkiej szybkości, któraby mu zapewniło 
kilka niezależnych od siebie motorów.

Ewentualna podróż zapoczatkowano- 
bv w Murmańsku, najwyżej na północ poło
żonej stacji kolejowej, w rosyjskiej l.apońji. 
Lot zostałby skierowany ku Ziemi Francisz 
ka Józefa, a przebyty ponad biegunem i nie- 
znanemi wokół niego przestrzeniami, dotarł
by do półwyspu Alaski, wreszcie zaś do No- 
me nad cieśnina Beringa. Materjal palny 
mógłby być uzupełniony po raz pierwszy 
w Murmańsku, a po raz drugi w Nonie. 
Głównym warunkiem powodzenia lotu, by
łoby jasne, przejrzyste powietrze, przy nie
zbyt silnem oświetleniu slonecznem, co osią 
gnać można najłatwiej w kwietniu i maju, 
w których to miesiącach niebo rzadziej po
krywa się chmurami, a powietrze nie bywa 
tak mgliste. Gdyby ten projekt miał istotnie 
być w bliskiej przyszłości zrealizowany, tak 
jak to twierdzi autor broszury. bvtaby to ol
brzymia zdobycz nietylko dla nauki, ale rów 
nież ekonomiczna; ułatwiłaby także przepo
wiadanie pogody, żeglugę, rybolóstwo na 
pełnem morzu itp. — W korzystnych warun
kach jedzie sie teraz z Amsterdamu do Joko
hamy, przez Sucz 45 dni, przez Syberje 15 

| dni. do San Francisco 15 dni. Z Hamburga 
1 przez San Francisko do Jokohamy 20. Tę sa

ma drogę odbywałoby się samolotem, w na
stępującym tempie; do San Francisco 5 do 6 
dni, do Jokohamy 6 dni.

nie nerek. Bezustannie musiałera bronić się 
od napadających mnie szczurów., co jednak 
przychodziło z trudnością, gdyż każdy ruch 
“prawial mi ból.

Jak Lipiński dowiedział się później, 
w tym samym czasie zniarl w sąsiednim lo
chu niemiecki konsul z Batuin, aresztowany 
również przez bolszewików. Śmierć nieniiec 
kiego konsula zmusiła zarząd do wydania 
rozporządzenia GPU. „odnowienia" wię
zień. Nowy komendant Popow zarządził 
przeniesienie Lipińskiego do szpitala, gdv 
stan jego nieco się polepszył, został z 28 
innymi więźniami -przewieziony do Mo
skwy.

Transport odbyt się w przerażających 
warunkach. W Moskwie przesiadywał dr 
Lipiński w trzech rozmaitych więzieniach; 
w Taganskoj, w strach budzącym Butyrkij 
i w głównym więzieniu GPU., osławionej 
„Łubiance". Dopiero w kwietniu 1926 i. 
__ a więc prawie po póltoraroku tej dro
gi krzyżowej - został po raz pierwszy nrze 
słuchany. Przesłuchy odbywały się w spo
sób poniżający fizycznie i moralnie, opowia 
da ar. Lipiński. 13 maja 1926 roku zos'ai 
na niego zaocznie wydany wvrok: śmierć 
przez rozstrzelanie. Pani Pieszkowa, prze
wodnicząca polskiego Czerwonego Krzyża 
zajęła się tą sprawą; jej pośrednictwu Lipiń
ski zawdzięcza życie, a iakże polskiemu no 
selstwu w Moskwie; kara śmierci została zła 
godzona i zamieniona na 109 lat więzienia 
na osławionych wyspach Solowkijskich, na 
wiedzanych przez skorbut i inne zaraźliwe 
choroby. W sierpniu 1926 roku został prze
niesiony do „Kaliskiego — Izolatora" gdzie

w przeciągu pól roku z dziewięciuset więź 
niów, wskutek głodu i chorób, ledwie dwu 
stu pozostało przy życiu.

Podług zeznania Lipińskiego znajdowa 
ło się wówczas ogółem na wyspach Solow 
kińskich około 16,000 więźniów: warunki 
wśród których przebywają ci najbiedniejsi 
z wszystkich biednych są straszne. Praca 
znacznie przewyższająca siły każdej jednosi 
ki — nędzne pożywienie kary, np. za naj
mniejsze przewinienie przeciwko regulami
nowi zdzierają z obwinionego ubranie i 
pozostawiają go nagiego w tem strasznein 
zimine, póki nie zmarznie. Między jeńcami 
znadowalo się tarn paru polskich komuni
stów, zbiegłych w swoim czasie z Polski do 
Rosji a także 172 Węgrów, którzy opuścili 
swą ojczyznę w nadziei, iż w Rosji dola 
ich się poprawi. — Z początku przyjmo
wano ich z uznaniem, ale wkrótce potem wy 
siano pojedyńczo na wyspy Solowkińskie, 
winę tego wywiezienia ponoszą ich właśni 
rodacy. Elwer, Rosenfeld 1 Massawer, któ
rzy wstąpili do OPU.

Jednocześnie z Lipińskim uwolniono 
Polkę Emilję Iwanowską, która została a- 
resztowana w Mińsku pod zarzutem szpie
gostwa. Sędzia śledczy mińskiego OPU. sto 
sow-il podczas przesłuchów tortury i drę
czył ją moralnie. Groził że ją zastrzeli wraz 
z jej braćmi, to znów twierdził, że bracia 
już nie żyją i przytaczał szczegóły ich roz
strzelania. W grudniu zoslala zesłana na 
wyspy Solowkińskie, gdzie najuciążliwsze 
prace spełniać ntusiala; przemieszkiwała w 
jednej izbie wraz z 29 innemi więzionemi 
kobietami. Gdy jej oznajmiono oczekujące 
ją uwolnienie, wcale temu nie chciała wie
rzyć, przypuszczając że to jest nowe naigra- 
wanie się Czeki...

Takie jest dosłowne zeznanie Polaka, 
powracającego z sowieckiego wiezienia.



Satyr w Londynie
Od trzech dni najlepsi detektywi londyń 

fckiej policji zajęci są poszukiwaniem tajem- 
nczcgo zbrodniarza, niepokojącego sielan
kowa dzielnicę Bromie] — przedmieścia po
leczone z Londynem lin ja autobusowy — i 
teroryzujęcego przeważnie ludność niewieś
cią Od wczesnych godzin wieczornych, 
przez cały noc, patrole policyjne krążą w 
różnych kierunkach parku w Bromie]; świat
ło silnych elektrycznych reflektorów błyszczy 
wś ód ogołoconych drzew, oświetlając cie
kawy widok: kryminalnych urzędników, po- 
•zukujących groźnego malpozwierz.a. Od pa 
ru dni powstała prawdziwa legenda o tem 
♦ajemnłczem zjawisku, które ukazuie się na 
glc na bocznych ścieżkach lasku przechadza 
jęcyni się samotnicom, aby, po kilku minu
tach znów zniknąć równie niespodziewanie. 
Setki podań złożono już na policji, setki 
śwh dków zameldowało się, aby opisać mał
po/wierzą; mimo jednak wszelkich przed
sięwziętych starań nie udało się pochwycić 
tego Satyra, londyńskiego przedmieścia. 
Dawne rozkoszne wyciec/ki,powtarzające się 
każdej soboty popołudniu zostały zupełnie 
zaniechane; żadnemu amatorowi przecha
dzek nie przychodzi na myśl skierować sie 
w tamta stronę; kobiety, tylko pod męską 
opieką odważają się zapuścić do parku; 
wszyscy boją się małpozwierza z Bromlej.

Trzy tygodnie już upłynęło od czasu 
gdy ten człowiek ukazał się po raz pierwszy 
na drodze prowadzącej do Sidcoup. Dwe 
młode kobiety: pani Flora łlarland 1 panna 
Basen, spotkały na przechadzce w przedwie 
czornej godzinie człowieka, ubranego mimo 
świetnej pogody w płaszcz nieprzemakalny, 
który idąc za niemi wkrótce je dogonił. Ob-e 
kobiety stanęły jak wryte, gdyż przybysz 
odznaczał się niezwykła brzydota; kaptur na 
sunięty na czoło zakrywał część szpetnej twa 
rzy; zarośnięta broda czyniła go raczej po
dobnym do małpy niż do człowieka. Spoglą 
dał na kobiety z drwiącym uśmiechem i zda
wało się, że chce je zahypno.tyzować; następ 
nłe wyciągnął błyskawicznie z pod płaszcza 
gruby kij i zadał nim silny cios w głowę 
pani łlarland; kobiety uctekły z krzykiem, 
wołając o pomoc, a on natychmiast zniknął.

W trzy dni później spotkała Satyra dwu 
dzlestoletnia miss W. córka aptekarza. Spot
kanie miało jednak przebieg jeszcze przy
krzejszy. Satyr miał na 9obie znów swój 
płaszcz nieprzemakalny; ujrzawszy młodą 
dziewczynę schwycił ja bez słowa, rzucił na 
ziemię i zaczął dusić. Wywiązała się walka 
miedzy zaczepiającym, a silną i odważną 
dziewczyną;na szczęszcie młodej Angielki, w 
sąsiedniej aleji odezwała się trąbka samocho 
du I Satyr uważał za wskazane zniknąć. Jesz 
cze tego samego wieczora napadl on na dru 
gą kobietę, dwudziestoczteroletnia panią 
Elckham raniąc ją uderzeniem w głowę. 
Udało jej sie jednak uwolnić od zbrodniarza 
i zbiedz. We dwa dni później gorzej powio
dło się praczce pani B., powracającej do 
domu około północy boczna uliczka lasku; 
gdy lei się nagle ukazał Satyr, wzięła go za 
jakieś nocne widziało — a on powalił ją 
na ziemię dwoma silnemi uderzeniami w 
głowę; dopiero nazajutrz w rannych godzi
nach została zauważona przez przechod 
niów, którzy odwieźli ją do domu. Naza
jutrz Satyr obrabował dziewiętnastoletnią

Pan poseł Dudek
(Tlomaczenie z francuskiego).

1)
Do trzydziestego trzeciego roku swego 

życia, pan Dudek nie dążył do zaszczytów 
i sławy, zadawalniając się posiadaniem 
Znacznych dochodów przeżywanych wspól
nie z żoną i czterema córkami, z których 
najstarsza była już podlotkiem, a najmłod
sza niemowlęciem w pieluszkach. Dopiero 
gdy doszedł do lat wyżej wspomnianych, 
obudziła się w nim nieznana dotąd ambicja 
powetowania zr/imowanego czasu, prze
żytego bez silniejszych wrażeń na łonie ro
dziny. Wówczas to zdecydował się wziąć 
sobie kochankę 1 pod jej wpływem zaczął 
rozmyślać, jakąby sobie obrać karjerę. Da
ma ta nazwiskiem Suzy Manouche, a pou
fale „Zyzy“, obdarzona była pewnym spry
tem i umiała narzucać swoje zapatrywanie.

— Ja dobrze przewiduję wszelkie nie
bezpieczeństwa wypływające z życia bez- 
czynnnego! — tlomaczyła Dudkowi.

— Miałam sposobność je ocenić wśród 
iwego otoczenia: tnoja matka nie zaznała 
Olgay tego zadowolenia wewnętrznego, któ 
re daje praca, to też na starość znalazła się 
W biedzie i ja ją muszę utrzymywać; moja 
towarzyszki nie myślące o przyszłości są o- 
becnłe w nędzy, a wszyscy mężczyźni na 
których się zawiodłam, pędzili życie bez
czynne! Nie do mnie należy sąd o pańskiej 
przeszłości, panie Dudek, ale prawdopodob 
tie byłby pan pozostał wierny iii pani Dud- 
owej, mając życie wypełnione przymusową 

pracą. Co do mnie byłam zawsze pracowi
ta! już jako dziecko zmęwalam naczynia, 
płukałam bieliznę, skoro tylko wróciłam ze 
szk.oly; później chodziłam do szwalni, gdzie 
starałam się jaknajwięccj nauczyć, a następ

I Jak tracą zbrodniarzy w Sejmie ?
Wstrząsająca egzekucja 14 skazańców

Utradit, w styczniu. Kadi (znaczy duchowny) i wkłada
Czaumahatia, jeden z najwięcej znanych 

kupców, który na handlu pieprzem i cyna
monem zrobił znaczny majątek, został przed 
paru miesiącami we własnem mieszkaniu za 
mordowany. Mordercy pastwili się widocz
nie w sposób okrutny nad swą nieszczęsną 
ofiarą; palce trupa pozbawione były bowiem 
paznogei, na calem ciele widniały rany, za
dawane celem zmuszenia kupca do wyjawię 
nia, gdzie przechowuje pieniądze. Gdy uda
ło im zdobyć mamonę, rozdzielili ją mię
dzy sobą, atoli jeden z Opryszków, niezado
wolony z podziału, zdradził swych towarzy
szy, zawiadamiając o wszyslkiem policję. Za 
aresztowano całą bandę, którą oczekiwała 
niewątpliwie kara śmierci.

Opis mniejszy przedstawia właśnie 
ostatnie chwile skazańców.

Czternastu zbrodniarzy umieszczono w 
trzech celach, wedltig ich narodowości; w je 
dnej 4 chińczyków, w drugiej 7-miu Malaj- 
czcków, w trzeciej -3 Laojańczyków. W wi
gilię wykonania wyroku pozwolono krew
nym odwiedzić skazańców i ofiarować im 
tyle rozmaitej żywności, ile tylko ich żołądki 
zdołają pomieścić!... Przedśmiertny posiłek 
zbrodniarza! taki jest zwyczaj na całym świe 
cie! Krewni polecili gorąco wódkę ryżową, 
w myśl przysłowia, dobry trumk na frasu
nek! Bandyci ocenili dobrą radę upijając się 
tak sumiennie, że według zeznań dozorców 
więziennych, spali wszyscy jak zabici aż do 
świtu tragicznego dnia Zaledwie pierwsze 
promienie słoneczne padly na ziemię, cale 
utradit było na nogach. Mieszkańcy zgroma 
dzili się nader licznie na drodze, wiodące; 
do miejsca przeznaczonego na stracenie 
zbrodniarzy. Policja miała trudne zadanie 
odpędzenia ich od ogrodzonej przestrzeni, 
na której miano wykonać wyrok. Z odda \ 
dochodził odgłos dzwonka; zbliżał się sze
reg skazańców. Szli pojedynczo, z głowami 
pochylonemi, a obok każdego z nich, posfę 
powal żołnierz z nabił ■ bronią. Smutny ten 
pochód zamykał dozorca więzienny z dzwon 
kiom w ręku, dzwoniąc bezustannie. Obok 
niego szedł sędzia ubrany w togę, niosąc 
zwój aktów i białą laskę, odznakę swej wła
dzy. Nie można nigdzie dostrzec katów; są 
prawdopodobnie ukryci wśród tłumu wi
dzów. Na placu stracenia leży w równych 
odstępach czernaście olbrzymich, świeżo zer
wanych,liści bananu.Na każdym z nich mus* 
uklęknąć jeden ze skazanych, którym tymcza
sem krzyżują ręce na plecach, wsuwając pod 
łokcie szerokie pręty bambusowe Sędzia od 
czytuje po raz ostatni wyrok, poczem czter
nastu zbrodniarzy klcka, aby po chwili 
usiąść na ziemi z nogami podwinięłetni pod 
siebie: do każdego z nich zbliża się pokolei 

miss Łucję Seif; wyrwał jej ręczna torebkę 
i zadowoliwszy się tą zdobyczą, znikł w la
sku. Znamienną jest okoliczność, że opisy ko 
kiet o wyglądzie Satyra różnią się zasadni
czo; niektóre z nich twierdzą, iż jest to mały, 
barczysty człowiek, inne wyobrazują go so
bie wysokim i szczupłym; podług jednych

nie żyłam zawsze tak oszczędnie, żeby uz
bierać jakiś fundusz na czarną godzinę. Z 
wszystkimi znajomymi mężczyznami rozsta
wałam się po przyjacielsku, a gdy którego 
pokochałam, tak jak teraz nam, pragnęłam 
szczycić się jego inteligencją, sprytem, stano 
wiskiern i rozgłosem jego działalności.

Ambitne marzenia, panny Manouche 
znalazły oddźwięk w duszy pana Dudka, 
co spowodowało niesłychanie długie dysku
sje na temat wyboru karjery. Bardzo trud
no było wypośródkować do czegoby pan 
Dudek miał specjalne zdolności, w dziedzi
nie zajęć stosowanych dla człowieka trzy
dziestoletniego i panna Manouche musiala 
z żalem stwierdzić, iż otworzenie kancclarji 
notarjalnej lub adwokackiej, było zupełnie 
niemoźliwem, ze względu na brak potrzeb
nych kwalifikacji. Wobec tego omówiono 
inne zawody: lekarza, sędziego, inżyniera, 
— dyrektora wielkich instytucji przemysło
wych, literata, aktora, wojskowego i dopie
ro po zbadaniu zupełnej nieudolności pana 
Dudka do wszystkich wyżej wspomnianych 
zawodów, Lyzy Manouche zdecydowała się 
zasięgnąć porady pewnej jasnowidzącej, 
która wsławiła się właśnie odnalezieniem 
zwłok w studni i przepowiednią przyszłej 
wojny. Sybilla ta mieszkała w dzielnicy de 
1‘Etoile, w pięknym apartamencie opłaca
nym przez liczną klijcntelę. Nosiła skromne 
nazwisko Rousselette, a chociaż pochodziła 
z ludu, szybko nauczyła się zbytkownego 
prowadzenia domu i arystokratycznych mań 
jer, podpatrzonych u swych klijentek. Pana 
Dudka wraz z towarzyszką, przyjęła jej asy 
sten tka— sekretarka, która obrzuciwszy ich 
bacznem spojrzeniem, poczęła się bardzo u 
przejmie uniewinniać, gdyż nie wnieśli po
przednio prośby o audjencje. Po za iem, pa 
ni Rousseletłe czuje się dziś bardzo znużo
na, skończywszy przed chwilą seans z pew
nym ministrem, a poprzednio z jednym z 
członków Akademji! Dopiero wskutek poto 
czystej wymowy panny. Manouche i energi

cznego sprzeciwu pana Dudka, popartego 
obietnicą podwójnej zapłaty, rui .da para zo 
stała wprowadzona do przybytku tajemnej 
wiedzy! Panna Lyzy doznała rozczarowa
ni:!, gdvż spodziewała się drżeć ze strachu 
na widok jakiejś wstrętnej norv, ozdobionej 
trupia cza: -ką. ropucha i wężem.

rymczascin saion pani Rous clcltc miał 
wygląd przeciętnego salonu mieszczańskie
go, w którym jedynie fotel stojący na wy
wyższeniu wzniesionem w ciemnawym ką
cie pokoju, świadczył o swem zaszczyfnem 
przeznaczeniu,służąc jasnowidzącej w chwi 
lach jej nadziemskich objawień! Pan Dudek 
z towarzyszką czekali niedługo, gdyż po 
paru minutach weszła tęga kobieta, o wy
datnym biuście, szerokich ramionach, jas
nych oczach w kwadratowej twarzy. Była 
to pani Rousseletłe, która z miłym uśmie
chem na ustach zwróciła się do panny Ly
zy: —

-- 1 o pani zapewne |vczy sobie mej 
porady?

— Nie — odparła Lyzy — ja przyjdę 
sama któregokolwiek dnia, ale otóż ten 
pan...

— A... bardzo dobrze! nigdy nie od
bieram osobiście mego hotiorarjum, proszę 
je wręczyć mojej sekretarce... niech pan 
mnie o nic nie zapytuje... skoro mówię, nie 
należy mi przerywać...

— Bo to.... wtrącił Dudek — chodzi o 
wybranie karjery...

— Dobrze! Proszę milczeć!
Olbrzymia kobieta zasiadła w fotelu. 

Dudek i Lyzy niemi z zachwytu, wzruszeni 
powaga chwili, oczekiwali słów decydują
cych. Zręczna subbretka będąca również u- 
micjętną magnetyzerką, zbliżyła się do med- 
jutn, podniosła ręce do góry, poczem prze
suwała je pieszczotliwie wzdłuż ciała siedzą 
cej i oto pani Roussłette drgnęła konwulsył 
nie, a w chwilę potem zasnęła.

— Proszę mówić! — rozkazała wier- I 
na pomocnica.

, , .. i im włas
noręcznie papierosa w usta. Woźny podaje 
im ogień i wszyscy zaciągają się silnym ty
toniem. Trzeba im przyznać, że zachowują 
zupełny spokój, ponosząc konsekwencje 
swych czynów z lodowatą obojętnością. Gdy 
jednemu z nich wypadł z ust papieros, ode
brał go z rąk woźnego ze słowami podzię
kowania i zapewnienia, że stało się to wsku
tek jego niezręczności, nie zaś podniecenia. 

Tymczasem sędzia podchodzi do każde
go z nich, zatykając im uszy wilgotną gliną 
niesioną w nialem naczyniu, poczem pochy- I 
la im głowy ku ziemi, kładąc na karki szero
ka warstwę gliny. Obecnie, skazani s:i już • 
ślepi i głusi na zewnętrzne odgłosy. Z po- I

Transport śniegowców

, Kolej górska pomiędzy miejscowościami j śniegowców, ponieważ śniegowce w Istnie- 
Wengcn Scheidegg w Szwa jen rji kazała po- iących wagonach osobowych nie zmieszczą 
budować specjalne wagony do transportu I się

cafcrM w Polsce
Stale się zwiększa.

Konsumcja w Polsce wyniosła w kam- 
panji 1925/26 — 267 255 tonn cukru w war
tości białego kryształu, w kampanji 1920/27 
309 060, a w pierwszych trzech miesiącach 
kampanji 1927/28 t. j. w październiku, listo
padzie i grudniu razem — 86 697 tonn. Kon- 
sumeja w poszczególnych miesiącach przed
stawiała się w tonnach wartości białego kry
ształu następująco (pierwsza cyfra kampanja 
1925/26, druga 1926/27). październik 18 763 
— 20 983; listopad 21 400 — 34 165; gru- 

zeznań, małpozwierz ma być zupełnie mło
dym, podług innych przekroczył już pięćdzie 
siatkę. Wszyscy zgadzając się na jedno, że 
odznacza się nadzwyczajną, zwierzęcą brzy
dotą. —

A więc park i laski otaczające Londyn 
mają swoją zagadkę...

śród coraz bardziej podnieconego tłumu, w« 
stępuje 14-tu katów w białych zasłonach na 
twarzy i szkarłatnej odzieży. Skazańcy nid 
mogą już widzieć, gdy kaci stają za nimi] 
zrywając z twarzy swe białe zasłony. Sprol 
wadzono ich tu z całego Sianiu, chcąc wy< 
konać na wszystkich zbrodniarzach równo! 
cześnie egzekucję. Za każdym ze skazańców! 
stoi już kat, a oni pala jeszcze papierosy; 
nie widząc mieczów błyskających w słońcu’ 
Szybkie, silne uderzenia w kapki oblepiona 
gliny, spada ja równocześnie i oto czternaście 
głów toczy się po piasku. Czernaścic tułowi 
drga jeszcze na podłożu liści bananu,aby za 
chwilę uspokoić się na zawsze.

Cóż za okropny widok tych czternastu 
głów rozrzuconych na piaskuI w zastygłych 
ustach tkwią jeszcze papierosy, z których 
dym się ulatnia! albowiem jeszcze nie zgasły) 
przetrwały tych nieszczęśliwych, śląc ku nie
biosom siwy obłoczek mgły...

cizi' ń 27 010 - 21 172, styczeń — 20 776 -*
29 742. Iutv 15 390 — 17 436, marzec 24 551

22 542; kwiecień 20 040 26 605, ma]
26 417 24 990, czerwiec 16 405 — 26 098,
lipiec 31 742 — 32 255, sierpień 21 228 —
30 132, wrzesień 23 524 — 22 940. W pierw 
szych trzech miesiącach kampanji tegorocz
nej t. j. 1927/28 konsumcja cukru przedsta
wiała się następująco: październik 27 058 
tonn, listopad 27 341, a grudzień 32 293 
tonn w wartości białego kryształu

M1ŁY GOŚĆ,

Znany z dowcipu koniedjopisarz francuski Tri 
stan Bernard spożywa śniadanie w jednym z na’e 
legantszych hotelów na Riwierze. Rachunek wypa ł 
bardzo słony. Tristan Bernard kaźe zawołać zarzą 
dzajęcego,

— Pan jest dyrektorem restauracji?
Tak jest!

Bernard zapłakał i rzuci nm się w ramiona:
— Najdroższy! Uściskaj mnie! Pocałuj mocno 

mocno! Już się nigdy w życiu nie zobaczymy!

— Pan was słucha; co widzicie? zwróć’ 
cie się do niego!

Ponowne drganie oznajmiło, że med- 
jum jest w transie.

— Widzę... widzę... — rzekła pani 1 s 
selełte głosem, który zdawał się przyj' - 
dzić ze sfer zazicmskich....

- Ach, ach! — wkrzyknąl Dudek : i- 
. dośnie!

— Cicho! — upomniała surowo Ly/
— Proszę słuchać! — rzekła sekretarl i
— Widzę.... — ciągnęła pani Rours • 

lette — widzę... brylant,
— Patrzcie! — szepnęła zaciekawiona 

panna Manouche.
■— Patrzcie! — powtórzył pan Dudek.
— Ach, jakiż jest piękny! — mówiła 

jasnowidząca — co za blask! jakie cudów- 
ne promienie! jakiej zachwycającej wody! 
jest różowy! niezaprzeczalnie różowy 1 jest 
on ściśle związany z pańskiem życiem; przy 
wari do pana, jak perła do konchy!

— Ooo! — zaprotestował Dudek.
— On tylko rozjaśnia pańską przysz

łość... trzeba go znaleźć, trzeba go zacho
wać, nigdy się z nim nie rozstawać... spo
strzegam, że cała pańska przeszłość była 
mdła i banalna, gdyż byłeś pan «,amotn'- .. 
nie posiadałeś jeszcze tego cudownego ‘ 
lizmanu.... byłeś pan dotychczas niezd 
dowany, o inteligencji przytępionej, żarnie - 
wanie do bezczynności... nie doszukałeś w 
sobie żadnego powołania... Dopiero kobie
ta ci je wskazała...

— Widzisz, to ja! — szepnęła Lyzy.
— Kobieta wskazuje panu drogę, łdóią 

powinieneś kroczyć, a różowy brylant < ł 
necznia ją swemi promieniami. Pańskie.' 
powołaniem jest: działalność polityczna!

— Mój Boże, to prawda! nłe pomn
iałam o tem! — wtrąciła Lyzy.

— Ani ja również! — rzekł pan Dud k

(C. d. n.ł



w obronie prawa
,,Gazeta Sądowa Warszawska" w nrze 

5 z dnia 30 stycznia rb. podała artykuł Zyg 
munta Nagórskiego nt. „W obronie prawa". 
Artykuł ten ze względu na jego wagę, przy
taczamy tu w całości:

Sposób powołania jeneralnego koniisa 
rza wyborczego — pisze p. Z. Nagórski — 
wywołał protest ze strony niektórych praw
ników, członków państwowej komisji wy
borczej. Można było tedy przypuszczać, że 
iprawa będzie na właściwej drodze wyjaś
niona i załatwiona. Protest ten jednak nie 
miał żadnych konsekwencji. Zachodzi prze
to potrzeba wyjaśnienia tego zagadnienia 
na łamach „Gazety Sądowej" ze stanowi
ska ściśle prawnego.

„Jeneralnego komisarza wyborczego i 
Jego zastępcę mianuje na wniosek prezesi 
rady ministrów Prezydent Rzplitej z nomię- 
dzy 3-cli kandydatów, pizedstawionych 
przez zebranie prezesów sądu najwyższego. 
Ten jasny tekst artykułu 16 ordynacji wy
borczej do sejmu nie wymaga żadnych ko- ■ 
mentarzy i zastosowanie przytoczonego po
stanowienia w praktyce nie może nasuwać 
żadnych nudności ani wątpliwości.

Faktem jest, że obecny jeneralny kom1 
sarz wyborczy nie figurował na liście 3-ch 
kandydatów, przedstawionych przez zebra
nie prezesów sądu na '.' ższego. Faktem 
jest, że usiłowano skłonić prezesów sądu naj 
wyższego do zmiany już przedstawionej li
sty kandydatów w myśl życzenia rządu.

Nicz;?.'.'is’ość sądownictwa wytrzyma
ła jednak ogniową próbę i pozostała nietk
nięta.

P. prezes rady min: I rów przedstawił 
do mianowania Prezydentowi Rzplitej swo
jego kandydata, a na jego zas >pcę jednego 
z kandydatów sądu najwyższego.

Rząd uznał widocznie, że możn i się 
nie liczyć z przepisami ordynacji wyborczej 
o ile ich zastosowanie w praktyce me da 
wyników personalnych, na których rządowi 
zależy.

Nie będziemy rozważali, czy pod 
względem politycznym decyzja rządu była 
celowa. Natomiast nie trzeba żadnych wy
wodów, aby nietylko prawnika, ale każde
go obywatela przekonać, że rząd w tym 
przypadku dopuścił się obrazy prawa.

Przy wyborach do pierwszego sejmu 
utworzył się szczęśliwy precedens, że na Je
neralnego komisarza wyborczego powołano 
jednego z sędziów sądu najwyższego.

Szczęśliwy dlatego, że jeneralny korni 
sarz wyborczy z uwagi na jego funkcje wi
nien być człowiekiem, stojącym zdała od 
praktycznego życia politycznego oraz nieza
leżnym od władzy politycznej, reprezento
wanej Przez rząd, który wybory przeprowa 
dza. Dziś nietylko uchybiono wyraźnemu 
firzepisowi ordynacji wyborczej, ale powo- 
ano wbrew opinji prezesów sądu najwyż

szego, na jeneralnego komisarza wyborcze
go urzędującego wiceministra, który z natu
ry rzeczy musi i może wyobrażać jedynie 
rządowy czynnik polityczny. Objekływizm 
jego urzędowania w charakterze jeneralne
go komisarza wyborczego, przy najlepszej 
nawet dobrej woli jednostki jeąf wyłączony 
Cały aparat urzędowych i państwowych ko
misji wyborczych zostaje w ten sposób od
dany w ręce rządu, który niezależnie od te
go w myśl ordynacji wyborczej ma przy 
każdej okręgowej komisji swojego komisa
rza, mianowanego przez ministra spraw 
wewnętrznych.

Niedawno na lamach „Gazety Sędo 
wej" czytaliśmy dezyderat niejednokrotnie 
przez prawników polskich podnoszony, a- 
by ministrowi sprawiedliwości przyznane

było konstytucyjnie uprzywilejowanie w ra- | 
dzie ministrów stanowisko, jako strażnika 
pieczęci państwowej i zastępcy prezesa rady 
ministrów.

Winien on mieć obowiązek i prawo ba 
czenia, aby pieczęcią Rzplitej znaczono tyl

Ile głosów potrzeba na mandat?
Najwięcej głosów trzeba na Wołyniu (24.201), w Warszawie 
(23.205), W Łoozi (20311), w BmdgOSZCZU (23.690), W WlelKop. 

(około 20.000)
Ilu trzeba głosów, by zdobyć mandat 

poselski?
Pytanie to niewątpliwie żywo dziś inte 

resuje niejednego z kandydatów, a i cieka
we jest dla szreszej publiczności. Nie moż 
na jednak na nie odpowiedzieć w kilku sio 
wach. Rzecz ta bowiem zależy od okręgu 
wyborczego, gdyż okręgi są bardzo róż
nych wielkości, a i udział w glosowaniu tu 
jest większy, tam znów mniejszy.

Nawet nie można przeprowadzić roz
graniczenia ile głosów trzeba na mandat w 
okręgu wiejskim, a ile w miejskim. Pewne 
jednak uogólnienie da się z wyników ostat- 
nvch wyborów wyciągnąć.

Więc przedewszystkicm Warszawa, któ 
ra jak wiadomo wybiera 14 posłów. W ro
ku 1922 ilość głosów potrzebna na jednego 
posła, czyli lak zw. dzielnik wyborczy wy- 
mósł 23.204 głosów. Dzięki lentu 8 ka uzy
skała wówczas 7 mandatów (108.582 gł.) so 
cjaliści 3 mandaty (83.241 gł.) blok mniej
szości 2 mandaty (50.558 gł.) komuniści - 
1 (26.920) i ludowcy żydowscy 1 (23.204).

Również wysoki dzielnik wyborcze ima 
ła Łódź. Wynosił on 20.817 głosów. W re
zultacie 8-ka zdobyła 3 mandaty (62.452 g.) 
blok mniejszości — 2 (60.117 gł.) N. P. R.
— 2 (43.683 gl.) — a socjaliści, którzy mie 
li 19.296 głosów nie zdobyli ani jednego 
mandatu.

Natomiast inne miasta w Polsce miały 
dzielnik wyborczy stosunkowo niski W Po 
znaniu wyriósł on 15.311 głosów (wszyst
kie mandaty zdobyła ósemka), w Krakowie 
zaledwie 13.810 głosów (8-ka — 2 manda
ty, socjaliści 1, żydzi — 1) we Lwowie
— 13.930 gł. (8-ka — mandaty, żydzi — 1 
socjaliści — 1).

Zobaczymy jak się sprawa przedstawia 
w okręgach wiejskich.

Kronika Pomorza
Wejherowo.

Wykrycie connych zabytków historycznych.
Prace wykopaliskowe zorganizowane przez dr 
Karpińską we wsi Linie powiatu Wejhcrowskie 
go doprowadziły do wykrycia szeregu cennych 
zabytków historycznych. Natrafiono mianowicie 
na dwa groby skrzynkowe zbudowane z płyt 
kamiennych obmurowanych z zewnątrz kamienia 
ml polncml. Ponadto odkopano kilka grobów ro
dzinnych z pierwszego okresu epoki żelaznej o 
raz Jeden grób z epoki bronzowej. Odkryte do
tychczas zabytki umieszczane s? w muzeum 
przedhistoryczneru w Poznaniu.

Dalsze poszukiwania podjęte zostaną dopie
ro po żniwach, gdyż obsiana rola uniemożliwiła 
obecnie kontynuowanie prac.

I Kraju 
Kraków.

Rozbicie kasy ogniotrwałej. Nocy ost lnic) 
do sklepu handlu towarów blawatnych firmy

ko takie akta państwowe, które są w zgo 
dzie z prawem. Nadzieja na osiągnięcie te
go celu słała się. bardzo małą od chwili prze 
prowadzonej w sposób powyższy nomina
cji na jeneralnego komisarza wyborczego.

W województwie łódzkiem dzielnik wy
borczy był we wszystkich okręgach wysoki 
od 18.601 gl. do 19.566 gl. Podobnież wy 
soki dzielnik miały okręgi woj. kieleckiego, 
zwłaszcza bardziej uprzemysłowione (Za
głobie Dąbrowskie), gdzie liczba głosów, 
potrzebnych na mandat dochodziła do 20 
tys. i 50 gł., a nigdy nic była niższa od 15 
tysięcy gł. Woj. lubelskie, gdzie jako na te- 
rytorjum narodowościowo inieszanem, us'a 
nowiono większe okręgi, również miało 
dzielnik wysoki, przeciętnie około 18000 
głosów.

Bardzo niejednolicie przedstawia się 
rzecz na terenie Pomorza, lak np. okręg 
tczewski miał dzielnik 14.355 gł., toruński 
16.861 gl.. okręg bydgoski miał dzielnik 
wyższy od warszawskiego — 23.690 gło
sów —

Wielkopolska miała naogół dzielniki 
wyborcze wysokie, wszędzie około 20.000 
gł., co sic tłumaczy dużym udziałem wybór 
ców w glosowaniu. Górny Śląsk wykazuje 
cyfry znacznie niższe, (14.555, i 17,682) a 
blask Cieszyński, zupełnie niskie (12.853).

Na kresach wschodnich, gdzie potwo
rzono wielkie okręgi wyborcze, ilość gło
sów potrzebnych na mandat była bardzo 
wysr ka. Na Wołyniu dochodziła ona do 
24.201 gł., (okręg krzemieniecki), na Pole
siu około 16.000 gł, podobnie jak i w No- 
wogrodzkiem. Jedynie Wileńszczyzna miała 
niższe dzielniki wyborcze — więc Wilno 
miasto i powiat — 13.064 gl., a okręg świę 
ciański — 14.183 gł.,

Pozostaje jeszcze kwestja listy państwo 
wej Dla uzyskania mandatu z tej listy po
trzeba, jak wiad., przeprowadzić posłów 
w 6 okręgach. Rozdział zaś mandatów w ro 
ku 1922 odbył się mniejwięcej w stosunku 
1 mandat z listy państwowej za 5 manda- 

I tów w okręgach.

Spira, przy ulicy Grodzkiej dokonano włamania. 
Nlewyśledzeni złoczyńcy rozbili kasę ogniotrwa 
Ją firmy, zabierając z niej około 4 tysiące złotych 
1 82 dolary. Ponadto skradzione ze sklepu 20 
sztuk materii jedwabnych o wartości przeszło 
12 tys. zł. Jak stwierdzono później sprawcy do
stali się do pokoju z kasą ogniotrwałą przez 
piwnicę, gdzie wybili otwór w sklepieniu.

Tomaszów.
— Samobójstwo wskutek defraiidaei,* ’v wyni
ku przeprowadzonego śledztwa, ustalono. Iż kle 
równik urzędu pocztowo telegraficznego w Ty
szowcach Karasiński, którzy popełni! niedawno 
samobójstwo, dokona! swego czasu defraudacji 
na sumę 4000 z!. W mieszkaniu Karaciń'kiego 
znaleziono podarte listy amerykańskie. Docho
dzenie w tej sprawie trwa nadal.

Agitujcie
zaDziennikiem Kujawskim

Głosować będziemy
na listę nr. 24

Uroczystość wprowadzenia
nowego Prymasa Węgier
Niedziela, dzień uroczystej instalacji no 

wego prymasa Węgier, kardynała J. Seredie 
go rozpoczęła się smutno. Od wczesnego 
rana padał śnieg a gęsta mgła, unosząca się 
w powietrzu, przykro wpływała na uczest
ników uroczystości. Z Budapesztu wyekspe 
djowano do Ostrzyhomia dwa specjalne 
pociągi. Pierwszym z nich jechały różne 
organizacje, delegacje itp; drugim, składają 
cym się tylko z pierwszej i drugiej klasy, je 
cliali członkowie parlamentu i inni dostojni
cy, którzy nie maja do swej dyspozycji au
tomobilu państwowego. Na szosie, ciągną
cej się z stolicy państwa do Ostrzyhomia, 
stali co parę kroków policjanci z pióropu* 
szami.

Ostrzyhom jest typowem węgierskieni 
miasteczkiem prowincionalnem, zupełnie nie 
pokaźnem, bez wystaw i ruchu. Główną 
częścią jego jest naturalnie rynek, do które
go schodzą się z wszystkich stron długie 
wąskie uliczki z parterowemi domkami. Na 
pagórku nad brzegiem Dunaju, widnieje z 
daleka katedra. Wybudowana przed stu laty 
jest potrosze kopią katedry św. Piotra w 
Rzymie. W tej właśnie katedrze odbyła się 
uroczystość instalacji prymasa Serediego.

Na domach powywieszano chorągwie, 
w oknach widnieią figury świętych. Na uli
cy, przez którą przejeżdżał w sobotę arcy* 
biskup stoją dwie baszty tryumfalne. Na - i 
krótko przed godz. 10. skierowywują stg 
wszyscy mieszkańcy miasta jak i goście W 
stronę katedry. Po bokach ulic tworzą szpa
ler dzieci szkolne i członkowie organizacji 
„Lewente". O porządek dba policja w no* 
woczesnych hełmach. Przed szerokie scho* 
dy katedry zajeżdżają w samochodach i po 
wozach różni dostojnicy kościelni i państw. 
O godzinie dziesiątej, przy dźwięku wszyst
kich dzwonów, wyruszył długi pochód 1 
prymasem w ubiorze kardynalskim, z pała
cu prymasowskiego do katedry.

Kościół, z słynną 118 m. wysoką ko
pulą, napełniony po brzegi. Po uporczy
wych utarczkach z policją, wcisnęło się dO 
kościoła około 5.000 osób. Większość ludzi 
niezadowolona, że nie widzi arcybiskupa, 
opuszcza kościół, a na ich miejsce wschodzą 
inni,dzięki czemu tłum wypełniający kościół 
jest w stałym ruchu. Ławki przy wielkim ol 
tarzu zajęte przez ministrów. Przy ołtarzu 
pełno duchowieństwa i kleryków. Prymat 
służy pierwsza Mszę św.

Po podniesieniu wystąpił arcybiskup 
na ambonę w złotym ornacie, z mitrą i pa
storałem celem wygłoszenia kazania. Kaza 
nie bardzo krótkie. Arcypasterz wzywa do 
miłości, bo tylko przez miłość można uzy
skać szczęśliwość dla kraju.

Po Mszy św. wychodzi arcybiskup 
przez szpaler ministrów i wysokich dostoj
ników z kościoła i udaje się do pałacu, u* 
dzielając po drodze zebranym wiernym blo 
goslawieństwa arcypasterskicgo. Po kilku 
minutach zaroiła się znów szosa prowadzą 
ca do Budapesztu samochodami odjeżdża
jących ministrów i dygnitarzy.

Plantacja cykorji
(Ciąg gdalszy).

Siew.

Siew cykorji może być uskuteczniony 
rzutowo, podobnie, jak się sieje koniczynę; 
- ew maszynowy rzędowy jest jednakże lep- 
.. . ym. Odległość rządków wynosi 25—30 cm.

Siew nasienia cykorji mo-że być wykona
ny każdym wielkim siewnikiem, który do ma
łych nasion może być nastawiony.

Zależnie od stosunków klimatycznych 
i sianu pogody odbywa się siew w czasie 
od 10—20'kwietnia począwszy, aż do po
łowy maja (jeżeli na wczesny wysiew przyj
dzie jeszcze mróz, to korzenie takich roślin 
wystrzeliwuią i idą w drewno).

W okol'ca-.n, w których niema obawy 
przed póżnemj przymrozkami, i zimnym desz
czem, gdzie wiosna bywa suchą, można już 
s ac w początkach kwietnia, gdy tylko grunt 
do latecznie się ogrzeje i podeschnie.

Wprawdzie może się zdarzyć, że w po- 
izc/ególnych latach wskutek niesprzyjają
ce); > stanu pogoń'- wzejścic nasienia ucierpi 
i ż ■ gęściejszy - a ■ bylbv wtedy wypadł ko- 
rz> niej, ale to są rzadkie zdarzenia.

Lecz nawet przy stosowaniu gęściejsze
go wysiewu winno być pole przygotowane 
11':;) ijstranniej. Za gęsty siew jest już z tej 
l'./ . czyny niekorzystny, raz, że się niepo- 
ti. imię zużywa za dużo nasienia, a powtó- 

re, że ponętneni staje się często pozostawia
nie za wiele roślin obok siebie (szczególnie 
zdarza się to początkującym plantatorom 
cykorji).

Ziarno nie ma być za głęboko przykryte 
ziemią, najwyżej na 1 cm.

Z tej przyczyny nie powinno się radelek 
siewnika obwieszać ciężarkami, a nawet na
leży je przy bardzo pulchnym gruncie tak 
podnieść, żeby nie robiły za głębokich row
ków i żeby ziarno płytko zapadało w ziemię.

Walcowanie.

Jest rzeczą wielkiej wagi, aby pole 
przed zasiewem bvlo gładkie i równe, zwła
szcza, jeżeli grunt jest lekki i trochę piasz
czysty. Wskazanem jest przeto walcowanie 
zapomocą walca pierścieniowego, gładkiego, 
lub kolczastego.

Wzrost nasion jest tem lepszy i tem bar
dziej równomierny, im staranniej pole jest 
zbronowane. (Bronuje się po spulchnieniu 
ziemi zapomocą kultywatorów, ekstyrpato- 
rów itp. narzędzi). Po takiem przygotowaniu 
należy raz, lub dwa razy pole przewalcować, 
następnie zasiać, po zasianiu zaś nie brono
wać, lecz znowu przewalcować silnie 2, lub 
3 razy, gdyż im częściej się walcuje, tem le
piej I

Gdy na ubitym gruncie po silnym desz
czu wytworzy się na powierzchni skorupa, 
należy lekko zwalcować. Przykrywanie na-’ 
sienią bronami z gałęzi może być dokonane 
jedynie w'spulchnionym gruncie.

Kiełkowanie.
Czas potrzebny na wykiclkowanic na

sion cykorji zależny jest całkowicie od po
gody ■; temperatury. Naogół czekać można 
na ukazanie się kiełków 2, 3, nawet 4 tygod
nie bez obawy straty.

Przy odpowiedniem cieple i wilgotności, 
kiełkowanie, chociażby nawet spóźnione, od
bywa się pewniej i lepiej, a wzrost jest bar
dzo szybki.

Dlatego też nie należy się spieszyć zbyt
nio z zaorywaniem i nawet wtedy, gdy na
siona kiełkują tylko gdzieniegdzie, lub też 
nie kiełkują wcale, należy pewien czas cier
pliwie przeczekać!

Skoro po wzejściu nasion okażą się na 
polu łysiny, lub miejsca puste, wskazanem 
jest powtórne obsianie tych miejsc rzutowo, 
lub małym jednorzędowym siewnikiem, aby 
otrzymać równomierny zasiew.

Skoro ten dopełniający zasiew jest dość 
wcześnie uskuteczniony, młodsze rośliny do
równają wkrótce we wzroście starszym i bę
dą rosły równomiernie.

Nawożenie.
Gnojówka, zastosowana w zimie, lub 

wczesną wiosną, wybornie zastępuje saletrę 
chilijską.

Plewienie.
W ciągu lała wskazane jest częste i lekkie 

okopywanie, podobnie, jak przy marchwi 
i burakach, oraz plewienie chwastów. Im 

częściej i dokładniej plewi się chwasty, tem 
ycpicj.

Naogół wszystkie te roboty, zwłaszcza 
motykowanie i plewienie, przyczyniają się 
bardzo do ulepszenia i wzbogacenia gleby, 
która nie powinna być nigdy zaskorupioną, 
lecz przeciwnie, przepuszczalną i dostępną 
dla światła, ciepła, wilgoci i powietrza.

Do robót po’eca się nabywanie plewnk 
ków ręcznych o kółkach prowadzących, ula* 
twiających znakomicie pracę przy plewieniu.

Niesłusznem jest zdanie, jakoby cykorja 
miała wyjaławiać glebę, zabierając z niej za 
wiele pokarmu, zachwaszczać pole i nie da
wać zysku. Każdy się może przekonać o tem 
na mocy własnego doświadczenia, iż rzeca 
przedstawia się wręcz przeciwnie i że uprą*, 
wa cykorji przynosi wielkie zyski.

Dając po cykorji rośliny okopowe, jai( 
buraki cukrowe, buraki pastewme i ziemniaki 
nie potrzebujemy się wcale bać zachwaści 
czenia. Doświadczenia z dziesiątków lat wy* 
kazują, że buraki cukrowe po cykorji daj) 
plon ilościowo i jakościowo wyższy. To sa*! 
mo odnosi się do ziemniaków i buraków 
pastewnych.

Na powyższej podstawie cukrownie pof< 
winny obok uprawy buraków cukrowycn 
wprowadzić uprawę cykorji na wielką skule; 
Tak samo buraki pastewne i ziemniaki dają 
po cykorji większe plony. Wreszcie jest rzeczą 
naogół znaną, że korzenie cykórji czerpią 
pokarm głównie z głębszych warstw ziemfc 
zaś warstwy bardziej wierzchnie zostają 
prawie nietknięte.

(Dokończenie nastąpi).



Słomiane drzewo
' Dotychczas alyazeliimy o słomie, stornia- 

tym ognia, no i... o słomianych wdowcach, 
•rui Łiue.jkuńjk* junak szertko omawia 
ewelacyjny'wynalauk znanego chemika no- 
poiorsklego, dr. Sydney wells'a, którego 
Ipecjalnofcla jeat przeprowadzanie badan 
lad produktami rotalczeml. I otóż, po paro- 
etalch doświadczeniach dr. Wells doszedł 
Jo sensacyjnych wyników. Udało mu sie mia
nowicie „zrobić" drzewo ze slotnyl Fakt ten, 

kprawlajacy mole napozór wrażenie blag, 
test jednak „najprawdziwsza prawd?"

Dr. Wells stwierdził przedewszystkiem, 
słoma pszeniczna, jęczmienne i kultury- 

Bzowa posiada, jako główny pierwiastek 
ikladowy, celludozę jakościowo w niczein 
hi« ustępuipc? cellulozle najlepszych gatun
ków twardego drzewa. Drogą bardzo cieka
wego, * dosyć prostego procesu chemiczno- 
mechanicznego przerobił on, w obecności 
naukowe) komisji fachowej, odpadki słomy 
pa bardzo trwałe deski I belki drewniane, 
mające wyjątkowe wprost zalety iz.olacyjne, 
chroniące od zmian temperatury i nieprzepu- 
izczające dźwięków.

Trup, który liczy pieniądze
Tragikomiczna historja zdarzyła się w 

pewnej tyrolskiej wsi, na pograniczu Wioch, 
łiistorja polegająca na nieuczciwei mistyf,- 
kacil, celem wyłudzenia pieniędzy. We wios
ce Arego mieszka niejaki Reiterer, który pro 
wadzi tam gospodę. Atoli w ostatnich cza
sach zarówno gospodarstwo, jak i azynko- 
wnia podupadły zupełnie, a Reiterer wraz z 
żoną znaleźli się w przededniu bankructwa. 
Ale od czego pomysłowość i spryt chłopsku 
Oboje małżonkowie przyszli na ciekawy po
mysł. Mąż położył się na stole, wyciągnął jak 
długi i udawał umarłego. Wbrew swoim 
zwyczajom wdział czystą koszulę nocną, a 
kochająca żona nakryła go również czysteni 
prześcieradłem. Następnie zapaliła dwie 
świece i postawiła z obu stron siołu zamie
nionego na katafalk i zaczęła głośno płakać. 
Wreszcie poszła do wsi od domu do domu 
f opowiadała wszystkim o stracie najdroż
szego małżonka, skarżąc się przytem, że nie 
tua go za co pochować

M losierni, ale ubodzy mieszkańcy skła
dali co mogli, w artykułach żywności, by 
przynajmniej wdowa mogła wyprawić stypę. 
Z pieniędzmi było nieco trudniej, ale i na to 
znalazła radę w ciężkiej żałobie pogrążona 
małżonka. Udała się ona do najbogatszej 
gospodyni we wsi i tak długo płakała i za
wodziła, aż poczciwa kobieta wygrzebała 
coś z komody I owinąwszy się chustką po- 
izla razem z żałobnica pomodlić s.ę przy 
zwłokach. Po skończeniu modlitwy położyła 
swoją paczkę banknotów na stole, gdzie le
żały zwłoki, poczem wyszła. Atoli w pól 
drogi do domu spostrzegła się, że zapom
niała w żałobnym pokoju swego parasola. 
Wróciła tedy ze sąsiadką, którą po drodze 
spotkała I — Jakiż widok przedstawił się jej 
oczom I

Trup zawinięty jeszcze w prześcieradło 
siedział wraz ze swoją żoną i podrygując 
wesoło na stołku, liczył banknoty na pogrzeb 
zaofiarowane.

Na ten widok dobroczynna kobieta 
krzyknęła przeraźliwie I padla na ziemie 
zemdlona. Jej towarzyszka jednak silniejszej 
natury nerwowej, przyskoczyła do rzekome
go trupa i wymierzyła mu dwa silne policz
ki. poczem wyrwała z rąk żony pieniądze a 
przyprowadziwszy do przytomności zem
dloną, opuściła „dom żałoby". Epilog tego 
naiwnego oszustwa rozegra się przed są
dem

Mussolinl nonczuł się rnówIC 
po angielsku

Włoski prezydent ministrów dal nowy 
Idowód encrgji I pilności. Przed rokiem nie 
lumlal jeszcze ani słowa po angielsku i był 
temuszony podczas konferencyj z Anglikami 
posługiwać się pomocą tłumacza.

Pewien polityk angielski, który przed 
rokiem odwiedził Mussoliniego opowiada 
W pewnem piśmie londyńskieni, żt dyktator 
wówczas skarżył mu się na niedogodność 
poruszania ważnych I dyskretnych spraw w 
obecności tłumacza. Na to odpowiedział 
(Anglik:

— Będę się starał na rok przyszły przy 
jechać do pana z pewną znajomością języ
ka włoskiego.

— Nie odpowiedział Mussolini, ło bę- 
Idzfe zbyteczne, ponieważ nauczę się w tym 
Czasie języka angielskiego.

Skoro zaś ów Anglik niedawno bn- 
łwlł w Rzymie i odwiedził Mussoliniego ze 
Zdziwieniem stwierdził, że w sali jesł sam 
Mussolini bez tłumacza. A więc Duce do- 
krzynial obietnicy.

A jeszcze bardziej się zdziwił. Mussołi- 
bl zaczął z nim rozmowę zupełnie płynną 
Angielszczyzną, której nauczył się mimo ty
lu innych kłopotów i zajęć w ciągu reku.

Ceremonie chińskie
Wysoce wykształcony i znany z delikaf- 

krycli manier mandaryn Pong, otrzymał roz 
kaz, powierzający mu wychowanie następcy 
tronu cesarskiego ze wszclkieini należne 
kni księciu względami i przyjaźnią, a przy

unikaniu wszelkich uwag drażliwych I o- 
strych.

Pewnego dnia, gdy zaszczycony tak wy 
sokiem zaufaniem mandaryn Pong wybrał 
się z dostojnym wycliowańcem na przechadz 
kę, ujrzano stado owiec.

Na ten widok, skory do nauczania man 
daryn spytał:

— Co to za zwierzęta, wasza wyso
kość?

—- Świnie — odparło ksi iżąlko.
— Doskonale, wyśmieni ,-ie! - zawo-

lal rozpromieniony pedagog. — Wasza wy 
sokość ma słuszność zupełną, bo zwierzęta 
te są tak samo czworonogie, jak śwnie, 1 
gdyby nie były pokryte wełną, to mogłyby 
Istotnie być świniami, te jednak świnie, które 
pokryte są wełną, nazywają się zwykle ow
cami.

I wszystko jest w porządku.

Hiszpańskie pojęcie honoru
Tragedja narzeczonych

W wspomnieniach słynnego toreadora 
hiszpańskiego, Francisca Romera, ogłoszo
nych niedawno przez jeden z dzienników 
madryckich, znajduje się, między innemi opo
wiadanie, świadczące o swoistem pojmowa
niu honoru przez Hiszpanów.

„Podczas walki byków — pisze Romero 
— urządzonej przed laty na cześć króla, wy
stąpił słynny wówczas Vincente Oordito, 
zwany popularnie „królem toreadorów". 
Oordito tyl tego’dnia doskonale usposobio
ny, stanal jednak na arenie wobec jednego 
z najnieoezpieczniejszych byków Hiszpan};. 
Nie mniej, po rozpaczliwej walce, zdołał do
brze wymierzonem pchnięciem szpady tak 
zranić byka, że zwierzę padło na kolana, w 
chwili wszakże, gdy toreador chciał prze
ciwnika dobić uderzeniem, używanego w ta
kich razach, krótkiego, szerokiego sztyletu 
pomiędzy pierwsze kręgi szyi, byk zerwał się 
i uderzeniem łba wyrzucił teoreadora w po
wietrze.

Oodrito padł na piasek areny i bylbv 
bezwętpienia stratowany przez rozjuszonego 
byka, gdyby nie to, że w krytycznym tym 
momencie padł strzał z loży i byk rażony 
celnie kul& zachwiał się i runął bez życia.

W przeciągu kilku sekund po strzale pa
nowała w olbrzymiej arenie cisza śmiertelna, 
następnie jednak zerwała się prawdziwa bu
rza dzikich świstów i okrzyków oburzenia, 
wtrącanie się bowiem do walki widzów u- 
ważane jest w Hiszpanji ze bezczelne po

Do cicźo Kobiety mała zdolności?
Szpiegami mogą byt tijlho Kobiety

Baden-Powell, generał angielskiej bry- 
gady uchodzi obecnie za najlepszego szpie- 
go wojskowego.

W książce pt.: „Przygody moje jako 
szpiega", maluje w sposób bardzo barwny 
niezwykłe przyżycia i trafnie ocenia właści
wości ludzkiej psychologji.

Człowiek, który decyduje się iść do nie 
przyjaciela, aby podpatrywać jego tajemni
ce, musi być nietylko odważny, inteligentny 
i sprytny, lecz winien posiadać sztukę aktor 
ską. Jeżeli nie potrafi się przeobrazić i gry
wać wciąż inne role, nie zdobędzie donios
łych tajemnic.

Mistrzami tej sztuki przeobrażenie się 
są szpiedzy japońscy i dla ich pomysłów 
gen. Baden - Powcll nie znajduje dość po
chwał. W roku 1905 zabłysną w całej pełni 
japoński spryt i można rzec, iż od wojny ro 
syjsko - japońskiej zmieniły się metody wy 
wiadu.

W przeddzień wojny Rosja zasypana by 
ła japońskimi agentami, którzy docierali na
wet do dworu carskiego i wprost od gene
rałów i wielkich książąt zdobywali doniosłe 
tajemnice, z takich szpiegów ujęto jednego 
w roku 1004 w Petersburgu. Gorliwość po
sunął on tak daleko, że przyjął prawosławie 
i miał się żenić z arystokratką rosyjska, w 
której salonach bywali carscy dygnitarze.

Naśladowawcami Japończyków stali 
się Rosjanie, a ich sztuka szpiegowska god
na jest uwagi.

Wedle sprawozdań niemieckiego sztabu 
generalnego, teren Prus Wschodnich był le
piej znany rosyjskim sztabowcom niż nie
mieckim.

Gdy wojska rosyjskie wkroczyły do Prus 
u jednego z tamtejszych obywateli ziem

Radjo
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WARSZAWA
12,00 Sygnał czasti, hejnał z Wieży Mariac

kiej, komunikat lotnlczo meteorologiczny, oraz 
nadprogram. 12,05—12,30 Odczyt pt. Stulecie sto
licy przemysłowej Polski, organizowany stara 
ulem Ministerstwa Wyznań Religijnych 1 Ośwle 
cenią Publicznego, — wygłosi dyr. Konarski. 
12.30—1'1,00 Transmisja koncertu dla młodzieży 
szkolnej z Filharmonii warszawskiej 15,00—15,20 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy 1 nad 
program. 15,20—16,25 Przerwa. 16,25—16,40 Ko 
munlkat horcorskl. 16,40—17,05. Kącik dla kobiet 
— wygłosi p. Marja Ankiewlczowa. 17,20—17,45 
Wśród książek — przegląd najnowszych wydaw 
nictw omówi profesor Henryk Mościcki. 17,45— 
18,55 Audycja literacka, 19,05—19,15 Komunikat 
rolniczy. 19,15-19,35 Rozmaitości 19.35-20,00

I.ckcja Języka angielskiego p. Mcmml Oaidlner. 
20,00—20,30 Przerwa. 20,30 ransmisja z Pozna
nia. W przerwie koncertowej biuletyn Messager 
Polonais w Języku francuskim. 22.00—22,05 Syg
nał czasu 1 komunikat lotnlczo meteorologiczny 
22,05—22,20 Komunikaty pat. 22*20—23,30 Trans
misja muzyki tanecznej.

POZNAŃ.
, 12,05—12,30 (Transmisja z Warszawy).
12,30—14,00 Transmisja koncertu dla młodzieży 
szkolnej z Filharmonii warszawskiej. 14,00 Noto
wanie giełdy pieniężnej. 17,20—17,45 Odczyt pt. 
Wychowanie fizyczne w Europie wygłosi dr. Pia 
seckl. 17,45—18,45 Transmisja koncertu kwintetu 
z Esplonadc. 19,00—19,10 Nadprogram wygłosi 
p. Janusz Warneckl artysta Teatru Polskiego 
19.00—19*35 33 łekcja języka angielskiego. 19,35— 
20,00 Odczyt pt. Obecny stan walki z alkoholiz
mem wygłosi ks. Gałdyńskl, sekretarz generalny 
Polskie! Ligi Przeciwalkoholowej. 20,00—20,20

gwałcenie jej reguł, za czyn w najwyższym 
stopniu nie honorowy!

Policja więc zarządziła natychmiast 
śledztwo, tem bardziej, że nawet król okazy
wał niezadowolenie, i stwierdziła, że strzał 
padł z ręki niezwykle pięknej kobiety, kochan
ki Oordita, która, widząc ulkochanego w 
strasznem niebezpieczeństwie, nie mogła się 
powstrzymać od użycia posiadanego rewol
weru.

Niestety gorzko odpokutowała niesz
częśliwa za ten poryw szlachetny.

Potrzeba była całego oddziału karabi
nierów, aby ją uchronić przed wściekłość^ 
tłumu uważającego pogwałcenie reguł walki 
byków za zbrodnię gorszą nawet, niż mor
derstwo. Zaprowadzono na stację policyjną 
przestępczynię (!) wypuszczono dopiero dnia 
następnego, gdyż rozjuszony tłum oblegał 
stację do późnej nocy. Ale na nic nie przy
dały się te środki ostrożności, gdyż poznana 
wkrótce potem na ulicy przez przechodniów, 
obrzucona była przez nich kamieniami i po
raniona tak ciężko, iż następnego dnia 
zmarła.

Dowiedziawszy się o tragicznym zgonie 
kochanki Gordito, tak się tem przejął, że wie
czorom, przez nikogo nie spostrzeżony, za- 
kradł się do znajdującej się przy arenie staj
ni byków, przeznaczonych do walki.

Tam znaleziono następnego dnia jego 
ciało, stratowane do niepoznania przez dzi
kie zwierzęta.

Zginął więc śm ercię toreadora!

skich stanął kwaterą kapitan rosyjski, który 
przez dwa lata służył u niego za parobka 
do koni i badał teren przyszłych walk.

Rosjanie posiedli przed stu z góry laty 
największą znakomitość na polu szpiegow- 
skiem. Był nim pułkownik Figner. Posiadał 
on niepospolity dar zmieniania swego wy
glądu i usposobienia się do innych.

Udało mu się w czasie walk o Moskwę 
ucharakteryzować za jednego z adjutantów 
Napoleona i przywieźć taki rozkaz, który 
wciągnął w pułapkę brygadę wojsk francu
skich. Ż Fignerem rywalizować może Boer 
Abraham Absalon, który władając wybor
nie językiem angielskiem, ubrał się w mun
dur kapitana angielskiego i nietylko zbierał 
potrzebne wiadomości dla oddziałów boer 
skicli, ale spełniał nawet jakiś czas odpowie 
dzialne stanowisko w obozie nieprzyjaciel.

Bardzo sprawie prowadzili Serbowie 
wywiad wojskowy przed wybuchem wojny 
światowej. Specjalnością ich było przebie
ranie się za mnichów i mniszki. W lipcu i 
sierpniu 1014 roku zdemaskowano w A4o- 
nachjuin, Wiedniu i Berlinie kilka zakonnic 
które jak wykazało śledztwo, były Serbami 
rodzaju męskiego.

Tego samego sposobu chwytali się Fran
cuzi w czasie wojny pruskiej w roku 1870.

Pomiędzy sanitariuszami niemieckiemi 
było wielu wyższych wojskowych francus
kich, którzy szpiegowali Niemców i przesy 
lali do swej komendy wiadomości.

Wojna światowa wykazała, iż znacznie 
lepiej pracowały kobiety niż mężczyźni prze 
to służba wywiadowcza składała się prze
ważnie z kobiet, które oprócz sprytu posia
dały jeszcze straszną broń, a mianowicie 
czar niewieści.

Komunikaty gospodarczo. 20’30 —22,00 Koncert 
wlec orny. 22,00-22,29 Sygnał czasu, komunikat 
ZOKZ., i meteorologiczny. 22,20—22,30 Transmi
sja muzyki tanecznej z winiarni Carltoa,

KRAKÓW.

12,00 Transmisja sygnału czasu, hejnału i 
Wieży Mariackiej, komunikatu lotnlczo meteoro 
logicznego. 12,05—14,00 Transmisja z Fllharmo 
njl warsztwsklej. 15,00—15,20 Transmisja komir 
nlkatu gospodarczego. 16,40—17,05 Pogadanka 
dla pań wygłosi p. Feldman: Kostiumy karnawa* 
Iowo. 17,20—17,45 Odczyt Pt. Demon — Władca 
wygłosi prof. Wyrobek, 17,45—18,55 Transmisja 
z Warszawy. 19,05—19*15 Transmisja komunika 
tu rolniczego. 1915—19.30 Rozmaitości. 19,30 — 
20,00 Dyr. Jan Stanisławski 8 lekcja angielskiego. 
20,00 —20,30 Transmisja hejnału z Wieży Mariac
kiej, komunikaty. 20,30 Transmisja z Warszawy. 
22,30—23,30 Transmisja muzyki tanecznej.

KATOWICE.

16,20—16,40 Komunikaty Polskiego Związku 
Zrzeszeń Gospodarczych Województwa Śląskie
go. 16,40-17*05 Wykład języka polskiego (kurs 
niższy). 17,05_ 17.20 Komunikaty. 17,20-17,45
Skrzynka pocztowa. 17,45—18,55 Audycja lltcrac 
ka z Warszawy. 18,55-19,15 Komunikat Zw. Sl 
Kół Śpiewaczych. 19,15—19,30 Rozmaitości. 19,35 
—20,00 Odczyt pt. Reforma Rolna w Wojewódz 
twle Śląskiem — wygłosi p. Alfred Okolowlcz 
20,00—20,30 Przerwa. 20*30—22,00 Transmisja z 
Poznania. 22.00—22.30 Sygnał czasu 1 komunikaty 
pat. I policyjny. 22,30-23,30 Transmisja muzyki 
tanecznej.

WILNO.
16,40—16,55 Chwilka litewska. 16.55 -P 15 

Przed 'imieninami babuni. I podwieczorek Dzieci 
dla dzieci. Wykonawcy dzieci od 5 do 9 lat. 17.20 
—17,45 Transmisja z Warszawy. Wśród książek. 
17,45—18,55 Audycja literacka. Sędziowie, trage 
dja Stanisława Wyspiańskiego w wykonaniu ze
społu Reduty. 19,00—19,25 Gazetka radiowa 
19,25-19(35 Sygnał czasu I rozmaitości. 19-35— 
20,00 O krajobrazie rodzinnym — odczyt wygło
si Jan Bułhak.. 20,30-22,00 Transmisja z Poz 
nanła.

Wesoły kącik

Rzecz dzieje się w kasynie w Monte Carlo.
— Dostałem smutną nowinę, wzdycha jakiś 

gracz do ucha swej sąsiadki. Biedny L. — zastrze 
li| się w Ostendzie.

— Ach, Bożel to straszne, wola pani i blednie, 
płacze...

_ Niech się pani uspokoi. Trudno... I mnie go 
żal. Miał zaledwie 24 lata...

Pani ukrywa piękną twarz w dłoniach i 6zepce 
boleśnie:

— Dwadzieścia cztery lata... Dwadzieścia czte 
ry lala...

Potem rzuca melancholijnie na stół banknot 1 
wola:

— Tysiąc franków na 241

NA MARGINESIE.

Próżność - pycha
Pycha jest grzechem, Jednym z siedmiu głów 

nych grzechów. Lecz niekiedy brak próżności — 
pychy przysparza przykrości.

Bo _ powiadają kobiety powierzchowność 
to jej — majątek. I dia teg0 są dwie strony teg« 
co się zowie pychą, czy próżnością: „Pycha wal. 
czy z dwoma przeciwnościami'* — mówi Edyth 
Diedrich .biegła w pielęgnowaniu piękności* — 
(beauty expert). — ,*Każdy wie — mówi ona w 
dalszym ciągu. -- że kobieta nie chce b\ć otyłą, 
nie dlatego że to niewygodnie i nie zdrowo, lecz 
dlatego że ,*modnym ideałem na razie — fest syl
wetka smukłej kobiet/'.

, Próżna kobieta obaczy jakąś suknię* bez któ 
rej ,źyfi nie może"* chce ją posiąść za każdą cenę 
i kupuje ją nie zważają* że numer jest 36 — a ona 
potrzebuje 4q. i zamiast zamówić dla siebie dosto 
sowaną dla swej tuszy toaletę, pyszni się, iż pierw
sza dostała tę „najmodniejszą" i — kupuje jeszcze 
pól tuzina pomidorów i jaj na twardo ugotowa- 
nych, i zaczyna się głodzić, ażeby schudnąć czem 
prędzej. Taka pycha i próżność jest grzechem be 
naraża ją na chorobę a Jej piękność na zagładę".

. Lecz z drugiej strony, próżność kobiety by- 
wa przymiotem* gdy pamięta, że piękność Jest Jej 
skarbem, i że powinna być pilnie strzeżoną tak 
jak bankier strzeże swoje kapitały, jest to rozsąd 
na próżność, której podstawą czy celem jest myśl 
ażeby pięknością swego męża i otoczeniem domo 
went olśnić, zatrzymać go przy sobie. Wie taka 
kobieta również dobrze, że gniew, zawiść, sprze
czki, pozostawiają jej ujemne ślady na jej piękno 
ści ‘więc unika wszystkiego co może ją oszpecić 
i tym sposobem ugruntowuje szczęście małżeńskie.

To samo uczucie pychy czy próżności doma- 
ga kobiecie pracy w utrzymaniu swojej pozycji. 
Stara się o to by powierzchownością swoją nie 
zrazić swoich chlebodawców — zawsze dobrze, 
czysto ubrana, zawsze z miłym wyrazem na twa. 
rzy, z uśmiechem który Ją upiększa i dodaje 
wdżięku tem zyskuje sympatję wśród współpra
cowników i przymnaża dochodów w przemyśle,

,1 oto widzimy, że w takich razach próżność 
bywa cnotą, która zapewnia tak rodzinnemu Jak i 
przemysłowemu życiu szczęście* harmonję spoin, 
iu i — w łych wypadkach brak jej staje się — 

przestępstwem.


